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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznania.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od’ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (inek tłumaczenia).

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny 

frankowane ZIENNIKR
Przedpłata kwartalaa

wynori w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nio- 
mieckiśm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii.i Fran­

cji, Anglii i Szwecji 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
yjmują si? w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­

cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Prtyji

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33.—WHamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrśsse 34, Internationale Annonoeü-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte.

W Frankfnroie nad Menem Daube &Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 17 grudnia.

Usiłowania celem pogodzenia prawego środka Zgro- * 1 
madzenia narodow. ze stronnictwami lewicy spełzły na 
niczcm. Orleanietom nie powiodło się dotychczas ani 
jednego ze swoich przeprowadzić kandydatów, a prze- 
ćież spodziewali się, że przynajmnićj 50 Uzyskać zdo- ; 
łają krzeseł senatorskich. Policzek, jaki im się dostaje, 
z pewnością jest zasłużony, a pono nikt lepićj schari- ‘ 
kteryzować nie mógł tego stronnictwa jak pan de la 
Rochette. Kiedy jedni, jak Thiers, Laboulaye, Pćrier, ' 
wyrzekli się dla rzeczypospolitéj dawnych swych przy­
jaźni i przekonań; kiedy drudzy, jak Grévy i Simon 
nie spieszą się z wymaganiem tego, co za konieczne 
dla rzeczypospolitéj wachają, kiedy najdalćj sięgający 
radykaliści nauczyli się umiarkowania i cierpliwości, 
kiedy wszyscy nie zrzekają się podać ręki rzeczypo­
spolitéj — czćmże odznaczyli się: prawy środek, ksią­
żę Broglie i pan Buffet? Oto ich polityka, niedwu­
znacznie wypowiada to w,] liście ogłoszonym pan 
de la Rcchette, opiera się na szachrajstwie i zdradzie, 
dla tego nie podał im ręki ale złączył się z republi­
kanami, bo więcćj w nich widzi prawości i honoru niż 
w orleanistfich, faryzeuszach zachowawczości. — Klę­
ska, jaka ich spotkała, jest zasłużona, a o nowój znów 
klęsce donoszą najświeższe telegramy. W dniu 15 b. 
m. wybrało Zgromadzenie narodowe 18 kandydatów do 
krzeseł senatorskich z listy lewicy a między nimi pp. 
Carnot, jenerała de Chalron, Crémieux, Lanfrey, Le- 
petit, jenerała Valazé. Littré, Morin, Schérer, Testelin, 
p. de Tocqueville i t. d. i trzech skrajnych legitymi- 
stów pp. hrabiego Douhet, de Lorgeril i Hervé de 
Saisy. Z kandydatów prawicy ani jeden nie uzyskał 
absolutnéj większości głosów. Niemniéj pomyślnym 
był i dzień wczorajszy. Wybrano dziesięciu kan­
dydatów lewicy: panów Berenger, Adam, Billot, 
jenerała Chareton , Cazot, Denormandie, Laurent 
Pichat, Juliusza Simon. — Dzisiaj wybrany ma 
być senatorem minister wojny. — W obec takiego po­
łożenia i dzisiaj jeszeze powtarzają się pogłoski o dy­
misji gabinetu, chociaż z drugiéj strony donoszą, że 
na radzie ministeryalnéj w dniu 15 postanowiono, iż 
wszyscy ministrowie pozostaną na swych urzędach aż 
do chwili, w którćj rozpoczną się obrady w Zgroma­
dzeniu nad ’ etanem oblężenia. Jakie zamięszanie w 
kołach reakcyjnych, dowodzą tego ich dzienniki. Czy­
tanie ich — pisze jeden z zagranicznych koresponden­
tów — jest dziś istotnie zabawną izeczą. Warto się 
przejrzeć ich polemice nacechowanéj zupełnym upad­
kiem na duchu, ich wyznaniom, tłumaczeniom, wy­
biegom, któremi starają się pokrzepić upadłą odwagę 
swych przyjaciół, nadrukowawszy tyle ich przechwałek.
Z tém, jak zwykle po klęsce, mięszają się wyrzuty, 
skargi, utyskiwania szerzące tylko zwątpienie w szere- 
regach wrogów konstytucji.

W kwestyi wschodniéj to tylko dzisiaj zasługuje 
na wzmiankę, co pisze Indépendance Belge. 
Według pcn.ieuionego dziennika poseł austryacki w 
Carogrodzie, Zichy, dłuższą miał w tych dniach roz­
mowę z wielkim wezyrem, w którój nalegać miał na 
zaniechanie krwi rozlewu w Hercogowinie i na rozpo­
częcie układów z powstańcami.

Z Madrytu donoszą, że armia rządowa wkrótce 
znów rozpocznie kroki wojenne. W tym celu miano­
wanymi zostali jenerałowie Que?ada i Martinez Cam- 
pos dowódzcami armii północnej a wszystkie oddziały, 
rozrzucone po kraju, odebrały rozkaz połączenia się 
z nią.

Towarzystwo oświaty ludowej.
U. i

Powiedzieliśmy wczoraj, jakie stanowisko

Elisée Reclus: Nouvelle géographie universelle. La terre et 
les hommes. — Paris. Hachette 1875.
Czém się dzieje, że dopiéro po tysiącach lat nie­

przerwanego rozwoju rozgląda się ludzkość po swém 
przyrodzoném dziedzictwie, po téj ziemi dobrotliwój, 
która nas wszystkich żywi i przyodziewa?...

Czém się dzieje, że zabieramy się do téj pracy 
dopiéro po wysileniach olbrzymich, mających na eelu 
zbadanie wielkich praw, które utrzymują w harmonij­
nym ruchu niezliczone światy, rozrzucone w prze­
strzeni?...

Próbowaliśmy połyskami geniuszu rozjaśnić cie­
mnie, zakrywające grubą mgłą tajemnice stworzenia, 
i odgadnąć przeczuwany cel, do którego dąży ludz­
kość, — pytająca się bezustannie sama siebie: zkąd 
i po co?

Wylaliśmy strumienie łez i krwi, aby zdobyć kęs 
wolności i szczęścia dla tego Atreusza rodu, jak pięknie 
ludzkość nazwał poeta, i — dopiéro teraz wielkim krę­
giem zataczamy się od tych odległych pytań do zba­
dania ziemi, ktôréj dokładne poznanie będzie nam 
z pewnością najlepszym przewodnikiem w badaniu 
świata i w rozwiązaniu tylu zagadek, jakie nam na­
suwają dzieje ludzkiego społeczeństwa.

Czyliż rozwój ludzkości miałby podlegać tym sa­
mym prawom, co rozwój pojedynczego człowieka? 
Dziecko nie zna przestrzeni i czasu, żyje teraźniejszo­
ścią i swój mikrokosmos kołem najbliższego otoczenia 
ogranicza, dopóki z wzrostem nie rozerwie tych pęt 
i nie posunie się do utworzenia sobie z fantazyi i za­
chwytów młodzieńczych kraju bez granic, a z tego

w sprawie oświaty ludu zajmuje stronnictwo 
narodowe a jakie ultramontańskie. Pierwsze 
daje inieyatywę do Towarzystwa oświaty i wzy­
wa do udziału wszystkich bez względu na prze­
konania polityczne, i pracuje; drugie obrażone, że 
sprawa z innej a nie jego inieyatywy powstała, ucie­
ka się do abstynencyi, a jeśli z niej na chwilę wy­
chodzi, to jedynie dla tego, by Towarzystwo po- 
mienione rozbić. A wszystko to dzieje się w 
chwili, gdy wspólne działanie najpotrzebniejsze, 
dzieje się w chwili, gdy narodowość i sam byt 
nasz zagrożony. Zdawałoby się, że w takiej 
chwili każdy, komu narodowość nasza jest dro­
gą., przyłoży szczerze rękę do pracy a tu wła­
śnie znajdują się tacy, którzy spieszyć jej na 
pomoc nie pozwalają. I takich to nam stawiają 
na świeczniku wielkości, takich nam każą czcić 
i poważać, takich nieprzebłaganych, którzy z 
szkodą i krzywdą naszej narodowości długo 
skrępowane duchowieństwo w bezczynności trzy­
mali i wtedy dopiero, kiedy grom uderzył w Kościół, 
kiedy już wiele strat niepowetowanych wyni­
kło, rozkuli kajdany, ale zamiast nakazać praco­
wać w wszystkich kierunkach naszego organi­
zmu narodowego, tylko Kościoła bronić kazali, 
jakby Kościół mógł istnieć, gdy nie stanie spo­
łeczeństwa i naszego moralnego organizmu pań­
stwowego. — Taki oto smutny, bolesny widok 
przedstawia chwila obecna. Co jednak może się 
z tego wszystkiego zrodzić? Oto, co Kuryer nie 
dalej, jak trzy dni temu powiedział: „chaos." 
Bo gorętsze dusze nie posłuchają owego 
zakazu, — i widząc niebezpieczeństwo wezmą 
się do pracy szlachetnej i uczciwej — 
a wówczas co?! Oto władza straci urok po­
słuszeństwa, jaki mieć powinna. Ale zawsze 
taki skutek: gdy kto wytęża zbyt strunę, bo 
zbytecznego naprężenia nieznosi ona i . . pęka.

Zamiast więc bawienia się w abstynencyą. 
daleko godniej a nadewszystko korzystniej dla 
sprawy przystąpić do Towarzystwa i następnie 
na walnem zebraniu żale rozwodzić i tam 
szukać ich zadośćuczynienia. I słusznie też, a 
zacnie i uczciwie to samo przedkłada korespon­
dent krotoszyński. — To jest jedyne właściwe 
forum, na którem wszelkie różnice podnoszone 
i załatwione być mogą i pod tym względem jak 
najmocniej godzimy się z szanownym korespon­
dentem.

Inaczej się ma z innemi postulatami szan. 
korespondenta. Żąda on przedewszystkiem, by 
w § 1 ustaw dodano, że oświata pomiędzy lu­
dem ma być szerzoną na tle i podstawie kato­
lickiej. Co do nas szczerze wypowiadamy, iż 
nie rozumiemy przyczyny i motywów tej po­
prawki. Towarzystwo założonem zostało, aby 
szerzyć oświatę pomiędzy ludem w języku 
polskim. Nam zupełnie to wystarcza. Lud 
nasz jest polskim i po większej części katolickim 
Jakąż więc strawę duchową mu podawać? Nie inną 
tylko taką jaka istocie jego jest odpowiednią. Trze­
ba więc aby podnieść jego poziom umysłowy, dzia­
łać na całą jego istotę, na wszystkie strony 
• ^■»■BBHBBBnnnBBmBBBEBBsaaBESftaaBanBBaBraaBnBBnBsnnnBMnB
świata natchnień i złudzeń dopićro doświadczenie spro­
wadzi człowieka do rzeczywistości, która mu się stanie 
polem męskiego działania.

Dziki mieszkaniec wysp Oceanu Spokojnego kie­
ruje pe bezbrzeżnym oceanie swą łódź od wyspy do 
wyspy z pewnośeią najdoświadczeńezego piloty. Indy- 
anin amerykański nie zmyli ścieżki w odwiecznych la­
sach Brazylii, ani pastuch mongolski drogi na rodzin­
nym stepie; ale po za tern zaczarowanćm kołem, 
w którćm się urodził i wyrósł, nie zna żaden z nich 
innego świata ani go nie przeczuwa.

Jesteśmy naonczas podobni do mrówek przy stu­
dni albo żab nad brzegami morza, jak mówił Sokrates 
w powieści Platona. Skoro zaś poznamy nasz błąd, 
wnet jednym zamachem dążymy w nieskończoność. 
Poparta doświadczeniem nauka za wolno postępuje dla 
spragnionego prawdy umysłu ludzkiego i powstają 
wspaniałe fantazye, począwszy od marzeń Platona do 
genialnój hypotezy Laplace’a.

Dogmat musi zastąpić prawdziwą wiedzę...
Ale bo też geografia jest tak rozległą nauką, że 

inne nauki musiały jćj wpierw drogę utorować. Zie­
mia jest pyłkiem w porównaniu do olbrzymich ciał 
niebieskich, których niezliczona mnogość wyzłociła 
mleczny szlak na niebie, ale w obec maleńkości czło­
wieka jest ona bez granic. Potrzeba było nagroma­
dzenia takich zasobów sił, jakiemi rozporządza wiek 
XIX, aby się pokusić o jćj całkowite poznanie, a ja­
kąż część tćj ziemi znamy do dzisiaj? I wtenczas na­
wet, gdy naszym spragnionym oczom odkryje się cała 
jćj powierzchnia, dalecy będziemy od poznania ziemi. 
To jakby z nazwiskiem człowieka miała się dla nas 
jednocześnie roztwierać znajomość oałćj jego istoty.

Geografia w dzisiejszóm znaczeniu jest sumą nauk 
przyrodniczych. Astronomia i geologia, meteorologia 
i hydrografia mórz, anatomia porównawcza zwierząt

duchowe a nadewszystko na świadomość naro­
dową, ile że nikt się o nią nie troszczy, a nie 
bić wyłącznie tylko w jedną stronę, której ko­
ściół jest karinicielem. Z tego nie wypada, 
jakby oponenci nasi wysnuć chcieli, aby stronę 
tę zupełnie pomijać lub, co gorsza, przeciw niej 
działać^;, I Towarzystwo też tego nie czyni — 
owszem wiedząc, jakie są pragnienia i potrzeby 
ludu, stara się je odpowiednim pokarmem za­
spokoić. Dowodem tego jego czteroletnie dzia­
łanie — a znaczą tu czyny — nie słowa. Moi 
panowie, nie firma stanowi o rzeczy; wiemy do­
brze i wiedzą wszyscy co pod najpokaźniejszemi 
firmami najczęściej się kryje. Katalog dziełek 
wybieranych przez Towarzystwo oświaty dla 
ludu, owe krytykowane obrazy i wizerunki 
świętych mówią wymownie, jak Towarzystwo 
pojmuje swe zadanie i jak się zeń wywięzuje. 
Moglibyśmy przytoczyć inne jeszcze przyczyny, 
poprzest.ajemy jednak na tem, bo sądzimy, że 
ci, co nas chcą zrozumieć, zrozumieją.

Żęda nadto korespondent krotoszyński, 
aby władza ustawodawcza z walnego zebrania 
przeniesiońą została na delegatów powiatowych. 
Myśl taka poruszaną była w Dyrekcyi a dał do 
niej inieyatywę jeden z jej członków. — Nie 
pozyskała przecież, o ile nam wiadomo, jej za­
twierdzenia, a nie pozyskała dla tego, że prze­
ciwną jest autonomii, na jaką drogę idąc za 
głosem opinii publicznej Dyrekcya weszła, au­
tonomii'od dołu, że tak powiemy, do góry. Co 
do nas, my najzupełniej w zasadzie godzimy 
się z koresp. krotoszyńskim i na walnem ze­
braniu może być pewnym w tym względzie 
naszego poparcia.

Co do pozostawiania pewnej części skła­
dek zebranych w powiecie do dyspozycyi temuż 
powia|s,ivi, to punkt ten nie jest spornym, bo, 
o ile nam wiadomo, istnieje to już w każdym 
powiecie, który się tego domaga, i wreszcie wy­
raźnie to uchwaliło ostatnie walne zebranie. —

Nie godzimy się natomiast z sz. koresponden­
tem z Krotoszyńskiego, aby pozostawić każde­
mu powiatowi prawo wybierania książek ludo­
wych. Czyż nie większa rękojmia odpowiednie­
go wyboru dobrych książek dla ludu, jeśli wy­
bór ten spoczywa w ręku wydziału ad hoc, wy­
działu, którego to wyłącznem zadaniem, który 
tu jest na miejscu i który z tego względu ma 
łatwość rozpatrzenia się w całej literaturze lu­
dowej, niźli gdyby wybór ten należał do ko­
mitetu powiatowego, którego członkowie rozrzu­
ceni po powiecie i którzy, gdyby mieli oceniać 
dziełka literatury ludowej, musieliby obszerną 
zaprowadzić korespondencyą i ekspedycyą po­
między sobą i księgarzami. Czyż to w prakty­
ce podobnem i możliwem, że pominiemy kwe- 
styą kosztów, któreby z tego tytułu znaczne w 
sumie ogólnej urosły. Do ocenienia dzieł lite­
ratury ludowej istnieje w łonie Dyrekcyi wy­
dział tak zwany literacki. Przejrzał on od po­
czątku istnienia Towarzystwa przeszło kilkaset 
dziełek, wybrał z nich jako odpowiednie dla

i roślin przygotowują dopićro materyał dla geografa, 
którego zadaniem jest nie mnićj jak historya i fizjo­
logia ziemi. Ma on nam opowiedzieć jćj przeszłość
i wytłumaczyć życie teraźniejsze.

Geografia przestała być enoyklopedyą zawierającą 
ciekawe, wiadomości o krajach i ludach a"stała się na­
uką badającą kształty ziemskie, ich stósunok do ota- 
czającćj atmosfery i oddziaływanie na siebie wzajemne 
tych dwóch czynników, badającą zależność człowieka 
od geograficznego centrum, w którćm żyje, i jego wpływ 
na odwrót na odmianę postaci tćj miejscowości. Geo­
grafia nie jest aglomeratem różnych wiadomości zaczer­
pniętych z innych nauk, ale ich umiejętną syntezą.

To pojęcie geografii jest zdobyczą XIX wieku, 
ale od utworzenia prawdziwego pojęcia do urzeczywi­
stnienia go czynem daleka podobno droga. Gdzież 
szukać dzieł, któreby nam przedstawiały nie tylko u- 
miejętny ale i artystycznie piękny całokształt nauki o 
ziemi ?

Owe grube niemieckie „Handbuchy“ Wappaeusa, 
Kloedena, Daniela dalekie są od zadowolenia takich 
wymaaąń. Do tych książek należy, jak trafnie powie­
dział Fryderyk Hellwald, zaglądać po informacye, ale 
czytać ich nie podobna. I może to szczęściem dla tych 
woluminów, że ich nie czyta nikt, prócz nie wielu nie­
szczęśliwych, których rzemiosło przynagla do tćj her- 
kulesowćj pracy w Augiasza stajniach, bo w innym 
razie pokazałoby się niebawem, ile ta uczoność ciężk:e- 
go kalibru pod olbrzymiemi rozmiarami i nudną formą 
ukryła fałszów i błędów. Polecam czytelnikom n. p. 
rozdziały o wybrzeżu Gwinei wyższćj w dziele Kloe- 
dena, aby się przekonali, ile tam fałszów i sprzeczno­
ści wykluczających się nawzajem na kilku kartach. 
Ta sama ludność jest raz czarną, to znowu bronzową, 
ten sam kraj mieści bardz > różną liczbę mieszkańców 
na sąsiednich stronach. A sposób opowiadania okro-

ludu pareaet a ani jednego nie puścił, któreby 
dlań było szkodliwe. Czyż to nie stanowi do­
brej rękojmi i dla przyszłości, czy to sz. kore­
spondentowi z Krotoszyńskiego nie wystarcza?

Szanowny koresp. w końcu oświadcza, że 
gdyby żądania powyższe nie zostały przez wal­
ne zebranie uwzględnione, w takim razie po­
wiat krotoszyński założy dla siebie oddzielne 
powiatowe Towarzystwo. Daruje nam szano­
wny korespondent, ale na taką procedurę ża­
dną miarą godzić się nie możemy. Uważamy 
bowiem za niestosowne przychodzić na walne 
zebranie z wnioskami aut, aut. Gdybyśmy w 
ten sposób chcieli postępować, w takim razie 
walne zebrania byłyby po prostu komedyą a 
wola większości w obec jednostki lub mniejszo­
ści niczem. Dla nas wola większości bez wzglę­
du, czy takowa zgodna jest z naszem przeko­
naniem lub nie, jest prawem i dopóty niem 
zostaje, dopoki znów przez większość zmienioną 
nie będzie. W interesie porządku i ładu nie 
podobna zaprowadzać innej praktyki. Czyż mało 
jest już pomiędzy nami kwasów, ażeby przez 
secesye wywoływać większe i dawać wi­
dok zgorszenia dla nas samych i obcych? A 
zresztą przypuśćmy na chwilę, że powiat kro­
toszyński tak postąpi, przypuśćmy, że i inne 
pójdą za jego przykładem, cóż w takim razie 
stanie się z powiatami, w których żywioł nie­
miecki przemaga a które z tego względu po­
trzebują najtroskliwszej opieki, któż będzie o 
nich pamiętał, kto im dostarczy duchowego po­
karmu? Czyż mamy pozostawić je na pastwę, 
że tak powiemy, obcemu żywiołowi? Jesteśmy 
przecież braćmi, obowiązkiem naszym wspólnie 
sobie pomagać a nie zamykać się w ciasnem 
li tylko kółku. Nie sądzimy też, aby sz. ko­
respondent z 'Krotoszyńskiego miał czegoś po­
dobnego pragnąć. — Musi więc pozostać na­
czelna władza, która korzystając z zasiłków zamo- 
żniejszych powiatów może jedynie potrzeby tych 
najmocniej zagrożonych zaopatrzyć.

( Nie secesya nas uratuje ale jedność, łącz­
ność i zespolenie wszystkich sił. A nastąpi to, 
jeśli ożywiać nas będzie duch wzajemnej wyro­
zumiałości, duch pobłażania i ta myśl, że w 
życiu naszem narodowem są takie sfery, w któ­
rych mimo nieraz partyjnych przekonań, dzieci 
jednej macierzy dla dobra jej wspólnie praco- 

. wać i wspólnie działać mogą. Do takich nie­
wątpliwie należy Oświata ludowa, dla cze­
góż więc ociagać ¡się z przystąpieniem do pracy, 
skoro się ją urłraża za piękną i uczciwą a sam 
cel za szlachetny ? Razem zatem z korespon­
dentem krotoszyńskim powtarzamy: precz od­
tąd z abstynencyą.

Wiadomości urzędowe.

Król nadał konnemu strażnikowi nadgranicznemu Mie- 
azińskiemu w Grabowie w powiecie ostrzeszowskim król, 
order koronny ozwartój klasy.

pny. Mięszanina wiadomości geologicznych i etnogra­
ficznych, raz po raz anegdoty przerwane zapiskami t 
handlu i produkcyi. Prawdziwa 1 a n x satura, sna< 
autor nie posunął się do utworzenia sobie w myśl 
obrazu całego kraju, jeno pozszywał notatki, jakie mr 
wpadły pod rękę, i bez porównania ich z sobą posła 
do druku. r

Wszędzie słyszymy narzekania na niedostateczność 
wykształcenia geograficznego i jednogłośnie szkole prze 
pisywaną bywa wina. Nie przeczę, że w szkole źle 
się działo i nauka geografii była tam zaniedbaną, ale 
czyż szkoła może na=< wszystkiego nauczyć? Czyż za­
daniem szkoły .nie jest do dzisiaj i nie pozostanie na 
zawsze wykształcenie formalne?

Nabyta w szkole wiedza, nie wypełniona w latach 
dojrzałości umysłu obszerniejszemi studyami albo przy­
najmnićj lekturą, wnet przestanie być wiedzą. Że ogół 
dzisiejszego społeczeństwa prawie nie zna ziemi ani 
nawet Europy albo nareszcie własnćj ojczyzny, temu 
nie tylko szkoła winna, ale także, i to przeważnie, brak 
dobrych książek geograficznych.

Przyzna zapewne każdy, że na heroizm czytaniu 
owych podręczników geograficznych nie zdobędzie si< 
nikt, jak ten, có musi — uczeń i jego nauczyciel. — 
N>e było dotydhezas wcale dobrego dzieła geográfica 
negó, obejmującego całokształt nauki o ziemi a napi 
unegu , j®dn.0CTześ“;e uczenie i pięknie. W dziełacl 
Humboldta i Lyella, Rutera czy Darwina, TyndalL 
albo Pésenla znajdziemy mnóstwo cudownych ustępów 
przedstawiających nam ten lub ów moment z źycii 
ziemi, ale są to wszystko — disiecta me m br e 
p o e t a e.

(Dokończenie nastąpi.)
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Buk, 15 grudnia.

(Wslne zebranie Towarzystwa Pomooy Naukowój.)
X Dnia 13 o godzinie 3 po południu odbyło się

w Buku w lokalH p. Szczodrowskiego walne zebranie 
Towarzystwa Pomocy Nauaowćj I. K. M. dla powiatu 
bukowskiego. Członków stawiło się przeszło 30 a wi­
dzieliśmy z radością roprezentowaną Opalenicę, Lwó­
wek i wsie odległe w stósunkowo zDacznój liczbie. — 
Przewodniczący komitetu ks. dziekan Hebanowski za­
gaiwszy posiedzenie, zawezwał zebranie do wyboru 
przewodniczącego walnemu zebraniu. Jednogłośnie za­
proszony na krzesło prezesowskie p. Władysław Szu­
bert z Wielkiójwsi powołał do pióra ks. proboszcza 
Drżażdżyńskiego z Michorzewa i odczytał porządek 
dzienny. Ks. dziekan Hebanowski komunikuje zebra­
niu pismo dyrekcyi z 26 października, polecające ze 
względu na smutny stan funduszów do wspierania głó­
wnie tych tylke stypendyatów, którzy bliskimi są ukoń­
czenia nauk. Następnie rozdano sprawozdanie ostatnie 
dyrekcyi pomiędzy obecnych członków i odczytano dwa 
protokuły z walnego zebrania w Poznaniu z 23 lutego 
rb. i zebrania powiatowego w Opalenicy z 17 czerwca 
rp. Sprawozdanie komisyi rachunkowój odbyć się nie 
mogło z przyczyn od komitetu powiatowego niezale­
żnych. Zawiadomiono tylko, że podskarbi odesłał dy­
rekcyi w Poznaniu za 1 półrocze rb. 122 tal. 7 i pół 
sbr. a za II półrocze rb. 135 tal. 23 sbr. Dotychcza­
sową komisyą rachunkową, składającą się z pp. Wł. 
Szuberta, ks. Mullera i ks. Drżadżyńskiego zatrzymano 
i zatwierdzono nadal. Jako delegowanych na odbyć 
się mające w lutym r. p. walne zebranie w Poznaniu 
wybrano pp. W. Szuberta, ks. prób. Akoszewskiego i 
ks. proboszcza Drżadżyńskiego. Najżywsza dyskusya 
wywiązała się przy ostatnim punkcie porządku dzien­
nego tj. przy wnioskach. Na przeszłorocznóm walnóm 
zebraniu w Opalenicy ustanowiono na wniosek dra 
Golsklego z Buku okręgowych tak dla pomocy pod­
skarbiego, jak nie mnićj celem pozyskania Towarzy­
stwu jak największój liczby członków. Gdy jednakże 
niektórzy okręgowi zbyt późno składki odsyłali, a na­
wet w skutek nieporozumień dwóch okręgowych urząd 
swój złożyło, widział się komitet powiatowy zniewolo­
nym do postawienia wniosku, żądającego zniesienia okrę­
gowych i powrócenia do dawniejszego sposobu śeiąga- 
nia składek, to jest bezpośrednio przez podskarbiego. 
Walne zebranie innego przecież było przekonania, a 
wychodząc z zapatrywania, że łatwićj kilku okręgo­
wym aniżeli jednemu podskarbiemu pozyskiwać człon­
ków, chociażby z drobnemi składkami, pozostało jedno­
głośnie przy dawniejszćj uchwale. Następnie przyjęto 
wniosek ks. dziekana Hebanowskiego, zmodyfikowany 
przez dra Golskiego, który brzmi:

Okręgowi winni za kwitami, które odbiorą naj- 
późnićj dwa tygodnie przed upływem półrocza, 
składki zbierać i odsyłać tak, aby podskarbi, za­
ległe kwoty mógł każdego 15 stycznia i 15 lipca 
ściągnąć przez pocztową zaliczkę na koszt adre­
sata.

Na nowych członków podało się 9 z składką ro­
czną 17 tal. 25 sbr. Nadto przystąpiło w ciągu bie­
żącego półrocza z okręgu bukowskiego członków 4 z 
składką roczną 7 tal. 15 sbr. Po wyczerpnięciu po­
rządku dziennego posiedzenie zamknął p. Szubert, któ­
remu za gorliwe kierownictwo obradami zebrani przez 
powstanie podziękowali.

Dodać w końcu muszę, że komitet powiatowy 
zaprosił wszystkich członków na walne zebranie przez 
listy drukowane, a nie, jak dotąd przez pisma publi- 
cane. W skutek tego zaoszczędzono kasie przeszło 4 
talary. Może praktyczny ten a tani sposób inwitacyi 
przejmą i inne komitety powiatowe.

Toruń, 16 grudnia.
(Towarzystwo mukoye.)

± Dziś o godzinie 12 w południe, na sali hotelu 
„Pod trzema koronami“ odbyło się tu walne zebranie 
obywateli ziem zach. Pruskich, zwołane przez komitet 
urządzający w celu przyjęcia ustawy i ukonstytuowa­
nia Towarzystwa naukowego toruńskiego. Posiedzenie 
trwało do godziny 5 po południu i było nadzwyczaj 
ożywione. Bliższe szczegóły podamy w^następnćj ko- 
respondencyi a dziś ograniczamy się na wiadomości 
ogólnój.

Zagaił posiedzenie jeden z członków komitetu urzą­
dzającego dr. A. D o n i m i r s k i; w przemówieniu do 
zebranych zdał sprawę z czynności komitetu, przed­
stawił wygotowany projekt ustawy organizacyjnej i za­
proponował wybór przewodniczącego.

Wbrany jednomyślnie na przewodniczącego obra­
dom p. Śląski z Trzebcza, po krótkićj a pięknój 
przemowie, w którćj dziękował zebranym za okazany 
mu dowód zaufania, przystąpił do porządku dziennego. 
Treścią długich i ożywionych narad było ściślejsze o- 
kreślenie charakteru, w jakim wystąpić ma w przy­
szłości to nowe Towarzystwo, rozpatrzenie i osta­
teczne zatwierdzenie przedstawionych przez komitet 
ustaw i wybór członków zarządu Towarzystwa..

Prezesem Towarzystwa wybrany został .większo­
ścią 18 przeciw 12 gł. p. Łysko ws ki; wicepreze­
sem ks. dziekan Połomski z Wąbrzeźna, sekreta­
rzem dr. Kąsinowski, kasjerem p. Michał 
Sczaniecki z Na ?ry.

P. Z. Działowski, który dał główny impuls 
do tego Towarzystwa i który głównie do utworzenia 
takowego się przyczynił, zrzekł się stanowczo wszel- 
kićj posady w zarządzie Towarzystwa i za. wszelkie w 
tym względzie propozycye zebranym podziękował.

Liczba zebranych przechodziła 50 osób.
Po ukończonych obradach nastąpił obiad wspólny, 

ożywiony licznemi toastami, którym towarzyszyły ser­
deczne przemowy.

Genewa, 13 grudnia.
(j- Aleksander Stryjeński.)

(sk.) Przed kilku dniami tutejsza kolonia polska 
smutną dotknięta została wieścią o zgonie jednego z 
najzacniejszych swych członków, ś. p. Aleksandra 
Stryjeńskiego, kapitana wojsk polskich, wychodź­
cy z r. 1831, który wyjechawszy ztąd przed dwoma 
miesiącami na kuracyą do Paryża, tam dnia 9 b. m. 
życie zakończył. Nieboszczyk należał do tych nie wielu 
na emigracyi ludzi, którzy nie mają nieprzyjaciół; sza­
cunek powszechny, miłość ogólna, zaufanie nieograni­
czone ziomków otaczały go w Szwajcaryi od wielu lat, 
a zasłużył sobie na nie wielkiemi choć cichemi cnota­
mi obywatelskiemi, którym każdy, co go znał bliżćj, 
szczery hołd musiał oddawać. Zbyteczna dodawać, jak 
głębokim żalem przejęła tu wszystkich nowa ta strata; 
świeży to wyłom w nielicznych i tak już. szeregach 
tćj części wychodztwa, co niczćm nie zachwianą wiarą,

wytrwałością podziwienia godną, pracowitością nie raz 
mrówczą, młodością i podniosłością uczuć jak gwiazi a 
przyświeca młodszemu pokoleniu i wzorem mu jest i 
przykładem na tułactwie.

Lecz nie tylko przez Polaków w Szwajcaryi za­
mieszkałych cenionym i szanowanym był śp. Stryjen­
ek!, jak należy; znalazł on uznanie i u obcych, miano- 
nowicie u Genewczyków, których był współobywatelem. 
Piastował u nich przez długie lata urząd kantonalnego 
inżyniera i na tóm stanowisku zjednał sobie tak powa­
żanie u przełożonych jak miłość u podwładnych..

Chcąc godnie uczcić pamięć tak powszechnie, ce­
nionego i lubionego męża, Polacy tutejsi zebrali się 
zawczoraj wieczorem w lokalu Towarzystwa bratniój 
pomocy, którego zmarły długoletnim był prezesem, i 
dali wyraz żalowi, jakim ich napełnił zgon tyle w emi­
gracyi zasłużonego rodaka. Oto niektóre ustępy rze- 
wnćj mowy, wygłoszonój przez sekretarza stowarzysze­
nia a sposobnćj nierównie lepiśj ed moich, opisów u- 
wydatuić i zasługi nieboszczyka i tę miłość i szacunek, 
jakiemi go tu otaczano.

„Obywatele 1 Jeden z członków naszego towarzy­
stwa, obywatel Aleksander Stryjeński, zakończył wczo­
raj rano żywot doczesny w Paryżu. Niedawno jeszcze 
oglądaliśmy zacnego staruszka między nami, cieszącego 
się z wszelkich objawów patryotyzmu, udzielającego 
rad, robiącego uwagi, zachęcającego przykładem wła­
snym do służenia Polsce i współziomkom wedle sił i 
możności. Dziś, kiedy go nie stało, nie od rzeczy bę­
dzie przypatrzyć się nieco temu pracowitemu ^poświę­
cenia pełnemu życiu, które mu tyle szczerego' u wszy­
stkich, co go znali, zjednało uznania. S. p. Aleksan­
der ukończył nauki w kaliskiój szkole kadetów. Gdy 
wiekopomne powstanie listopadowe zażądało złożenia 
ofiar na ołtarzu ojczyzny, pospieszył w szeregi naro­
dowe i walcząc za wolność zyskał stopień kapitana. 
Zamieniwszy zaś razem z innymi miecz na kij piel­
grzyma i zmuszony szukać pracy i siedziby za kraju 
granicami, zdolnością i prawóm postępowaniem potra­
fił wnet uzyskać szacunek i zaufanie cudzoziemców, 
pomiędzy swoimi zaś rodakami miłość i uznanie. —• 
Któż bowiem z nas nie wie, — jak zaszczytnie imię 
jego bywa wspominane w każdym niemal roczniku 
emigracyjnym? Charakter jego szlachetny i prawy nie 
długo cza u potrzebował, aby się wnieść po nad nieko­
rzystne walki stronnictw, a stanąwszy raz na tóm sta­
nowisku, łagodnością, umiarkowaniem i rozsądkiem zy­
skał zaufanie i powagę wszystkich odcieni narodo­
wych. W życiu politycznćm dobrym był Polakiem; 
w życiu prywatnćm dobry przyjaciel i doradzca, pełen 
gotowości do usług, z ręką do pomocy każdćj. chwili 
otwartą; w życiu familijnym mąż przykładny i ojciec 
wzorowy. Wspomnę tylko, że jeden syn jego za przy­
kładem ojca służył z chwałą w narodowych szeregach 
ostatniego powstania i zmarł więźniem na Siberze.

Kiedy młoda emigracya rozbiegła się po świecie 
i część jej także do Genewy przybyła, przypominają 
sobie ci, którzy wtenczas tu byli, jak to śp. Aleksan­
der od hotelów do zaułków, od biur do fabryk chodził, 
molestował, umieszczał, zachęcał i tłumaczył. Któż, 
jak on był najbliższym sercem i wspomnieniem dla 
przybyłych? Nie możnaż mu przyznać, że i tą ra­
żą dobrze się zasłużył ojczyźnie przez swoją czynność, 
zabiegi i chętność wniesieniu pomocy potrzebującym?

Wybrany na prezesa Towarzystw polskich w 
Szwajcaryi, sprawował ten urząd tak, że godny zosta­
wił przykład naśladowania a nie zgasłe wspomnienie 
w tych, którym przewodniczył. Piękna ta dusza nie 
była wolna od zawodów i przeciwności; lecz kiedy nie­
wdzięczność obca smuciła czasami jego serce, z. wła­
ściwą sobie skromnością mawiał: to dzieci, cóż im ro­
bić? "potrzebaby ich skarcić biczykiem, lecz oni i sami 
się przecież opamiętają... W ostatnich dniach pobytu 
swego w Genewie zalecał wszystkim, co go odwiedzić 
przyohodzili, zgodę, miłość, język ojczysty i wiarę w 
przyszłość ojczyzny.

Obywatele 1 przez śmierć tego męża Polska stra­
ciła jednego z wiernych synów, emigracya jednego z 
rzadkich już bardzo patryotów, my zaś tutaj doradzcę 
światłego, wpływowego protektora i przyjaciela... Bo­
lejąc nad niepowetowaną stratą przy otwartym jeszcze 
grobie, dla którego dorzucić garstki ziemi przestrzeń 
nam nie pozwala, zawołajmy: Cześć jego pamięci 1 Oby 
Wszechmocny raczył zawsze obdarzać biedną naszą 
Polskę takiemi szlachetnymi synami!..“

NIEMCY.
# Berlin, 16 grudnia. Już wczoraj wspomina­

liśmy, że obrady nad nowelą mają być przerwane, a że 
parlament stósownie do życzenia ks. Bismarcka i stó- 
sownie do postanowienia konwentu parlamentu czóm- 
prędzćj ma się zająć dyskusją nad etatem, ażeby go 
uchwalić przed świętami Bożego Narodzenia. Otóż 
w istocie przystąpił dzisiaj parlament do rozpraw nad 
etatem — nasamprzód nad etatem wojskowym na r. 1876 
i przyjął bez dłuższój dyskusyi rozmaite pozycye. — 
Pan Schorlemer-Aht nie życzył sobie, ażeby, w obec 
smutnego położenia finansowego kraju mianowano 
w Alzacyi i Lotaryngii nowego komendanta kawaleryi 
i żądał dla tego skreślenia wyznaczonćj dla niego 
pensyi. Mimo to, że go popierał p. Richter z Hagen, 
przyjęto pozycyą znaczną większością po przemówieniu 
komisarza, jenerała Voigts-Rhetz. W dalszym toku 
dyskusyi przemawiał deputowany Hasenclever . prze­
ciwko ustanawianiu gubernatorów, komendantów i plac- 
majorów w rozmaitych miastach, bo jego zdaniem ich 
cała działalność opiera się na tóm, ażeby ścigać socy- 
alnych demokratów. Następnie proponował referent 
komisyi budżetowćj skreślenie pensyi dla jenerała land- 
wery w Berlinie i dwóch komendantów pułku land- 
wery — na co się Izba zgodziła. /

W procesie prasowym, wytoczonym dziennikowi 
Deutsche Reichszeitung, przed kratkami wy­
działu karnego sądu w Bonn wniósł obrońca oskarżo­
nego redaktora o przesłuchanie tajnego radzcy Aegidi’ego. 
Sąd przychylił się do wniosku obrońcy. Rzecz sama 
nie zasługiwałaby na szerszą wzmiankę zwłaszcza w pi­
śmie, u którego procesa prasowe na porządku dzien­
nym w obec prądu, jaki wieje z góry, i czasach wyjąt­
kowych, w jakich żyjemy. Nabiera ona przecież do- 

; nioślejszego znaczenia, jeżeli informacye Germanii 
na wiarogodnój opierają się podstawie. Otóż przeciw 
stawaniu na świadki przed sądem w Bonn — tak do- 
nosi Germania — tajnego radzcy Aegidfiego 
wystąpi! książę Bismarck żądając, — aby go 
przesłuchano w Berlinie. Minister sprawiedliwości 
oparł się jednak żądaniu niemieckiego kanclerza i o- 
świadczył, że tajny radzca Aegidi musi stanąć osobi- 
śoie przed sądem w Bonn, bo. tak nakazuje tamże obo­
wiązująca procedura karna. Że zaś okazała się nadto 
potrzeba przesłuchania i samego ks. Bismarcka i mi-

nistra spraw wewnętrznych — obadwaj wraz z tajnym 
radzcą Aegidim stawać będą musieli przed sądem 
w Bonn. Pierwszy to będzie pewno przypadek, w któ­
rym żelazny i samowładny kanclerz niemieckiego pań­
stwa stawać będzie zmuszony przed kratkami sądu 
własnego kraju. Ciekawy to będzie proces — kanclerz 
niemiecki i minister pruski przed kratkami sądu — 
donioślejsze przecież nad to, odrzucenie przez ministra 
sprawiedliwości wniosku księcia Bismarcka. Czyżby 
i w łonie pruskiego gabinetu samowładne rządy ks. 
Bismarcka zaczęły już zbytnio dolegać? A ezasby już 
był a zwłaszcza, że ks. Bismarck nie tai się bynajmnićj 
z tóm, iż kolegów swych uważa tylko za swoich u- 
rzędników. Magdeburger Zeitung pisze bo­
wiem o ostatnim sobotnim parlamentarnym wieczorze 
u ks. Bismarcka pomiędzy innemi, co następuje:. „Ks. 
Bismarck zauważył w rozmowie, że cesarstwo niemie­
ckie musi mieć koniecznie ministerstwa skarbu, handlu 
i komunikacyi. Dodał przytśm, że sam odpowie­
dzialnym jest jako najwyższy państwa sternk za spra­
wy cesarstwa, i dla tego ministerstwa cesarstwa nie 
mogą być ukonstytuowane wedle kolegialnego 
systemu pruskiego, ale że ministrowie cesarstwa, muszą 
być tylko pierwszorzędnymi urzędnikami administra­
cyjnymi, spełniającymi ślepo rozkazy kanclerza.“ 

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Wiedeń, 14 grudnia. Izba niższa austry- 

acka zajęta cięgle szczegółowemi rozprawami budżeto- 
wemi na r. 1876. Wczoraj rozpoczęły się debaty nad 
etatem szkół średnich, przyczśm zabierało głos 
kilkunastu mówców, między tymi ze strony polskiój 
dr. Euzebiusz Czerkawski, ze stony zaś Morawian 
dep. Weber i dep. M e z n i k.

Dr. Czerkawski zwraca się przedewszystkióm 
przeciw przepełnieniu klas pojedyńozych w szkołach 
średnich i nazywa je raną stojącą głównie na zawadzie 
postępom w szkołach. Złe to rozwielmożniło się głó­
wnie w zakładach szkólnych w Galicyi, gdzie wszystkie 
gimnazya są przepełnione. Niedostatkowi temu stara­
no się zapobiedz przez urządzenie klas równoległych, 
środek ten jednakże już dla tego samego okazał się 
niedostatecznym, iż nie podobna przepełnionemi. w ten 
sposób szkołami kierować z korzyścią dla nauki. Ga- 
licya wielkie przyjęła już na swe barki eiężary, byle 
tylko popierać oświatę. Dodatki do podatków krajo­
wych wynoszą w tym kraju 80 prc. Z tego powodu 
nieodzowną wydaje się rzeczą, by budżet państwowy 
wziął na siebie przynajmniój średnie i wyższe szkoły.

Wymownym i pełnym doniosłości był głos pana 
Webera, deklaranta morawskiego. Pokąd żyje 
i czuje naród czeski nie da się pokonać i zdławić, 
wołał mówca. Panowie z lewicy radziby nas zalać po­
wodzią germanizmu, nieść przed narodem czeskim po­
chodnią oświaty niemieckiej. W tym tćż sensie rożne, 
mnićj więcej dzikie wydali rozporządzenie. Czyżby nie 
lepiej zrobili, gdyby do obowiązujących dziś zasadni- 

: czych praw państwowych dodali artykuł tćj treści, że 
i wszystkie rodzaju męzkiego dzieci czeskie winny być 
' zaraz po urodzeniu wieszane, topione, zarzynane, pie- 
: czone! Cały naród czeski woła wielkim do was gło- 
; sem: Dajcie nam szkoły za nasze pieniądze! Bądźcie 
i ludźmi honoru, bądźcie sprawiedliwymi, a nie drapież- 
; nymi cywilizatorami! Mieliśmy niegdyś na Morawie 
' uniwersytet; uniwersytet ten gdzieś się podział pewne- 
* g° pięknego dnia; skutkiem jednego pociągnięcia pióra 

muza musiała zabierać swe manatki — i wynosić się 
z Bogiem. Dokonał tego rząd absolutny, lecz rząd 
liberalny nie spieszy się złe naprawić i zastósować 
do nas zasadę: „Równe dla wszystkich, prawo 1“ —- 
Nie ukrywam przed sobą, żem przemawiał do ludzi, 
którzy głuchymi są w rzeczach, gdzie idzie o wymie­
rzenie sprawiedliwości obywatelom nie niemieckićj na­
rodowości. Wiem, że niczego nie można spodziewać się 
po większości, która nie ma tyle nawet taktu, by wy­
słuchać spokojnie głosu opozycyjnego. (Brawo po pra- 
wćj stronie.) Niewyrozumiałość i brak tolerancyi to 
grzechy pierworodne takich jak wy liberałów, jak zre­
sztą liberalizm w rękach niegodziwych największym 
jest tyranem, przewyższającym wszystkich koronowa­
nych samodzierców; zna on jedynie ślepą, nieugiętą 
i niepokonaną siłę; twardy i bezduszny bywa uciele­
śnieniem niesprawiedliwości, ucieleśnieniem nowocze­
snego prawa pięści. (Ogromne brawo z prawćj strony.) 
Biada temu, który w razie uznania prawa pięści ucie­
mięża cywilizacyą, depce wolność; nie radzę zaś pa­
nom doświadczać, ezyja pięść w tym razie okaże się 
silniejszą. Od rządu niczego się nie spodziewam,, z ta­
kim jak rząd obecny paktować, byłoby rzeczą nieroz­
sądną. Do czasu zresztą dzban wodę nesi! Odzywam 
się tylko do dra K u r a n d y (jeden z przewódzców 
lewicy, żyd). Niedawno nazywał sam siebie oswobo- 
dzicielem Austryi, nadmieniając, że raczył ją zwolnić 
z dwóch gabinetów (Potockiego i Hohenwartha). Oby 
zechciał prowadzić dalćj wzniosłe dzieło oswobodzenia, 
oby zechciał i dzisiejszemu gabinetowi zawołać: Con- 
sumatum est 1

Mówca deput. Klaro dije obraz smutnego stanu 
i zaniedbania szkół w Delmacyi, a deput. Me z ni k 
ubolewa nad tóm, że dzieci słowiańskie zmuszone są 
uczyć się w szkołaeh na wskróś niemieckich.

Po przemówieniu sprawozdaw. zezwolono na„szkoły 
średnie“ 3,613,100 złr. w budżecie zwyczajnym i 448,060 
w budżecie nadzwyczajnym. Na biblioteki przeznaczono 
22.900 złr.

Następnie rozpoczęły się rozprawy nad „semina- 
ryami nanczycielskiemi“ a po nich nad „szkołami śre- 
dniemi.“

Przy rozprawach nad „specyalnemi zakładami“ 
wezwano rząd do pomnożenia zakładów handlowych. 
Przekształcenie politechniki krakowskiej w wyższą 
szkołę przemysłową dało deputowanym galicyjskim a 
zwłaszcza p. Mendelsburgowi sposobność do 
wyrażenia swych życzeń względem urządzenia tćj 
szkoły. Minister dał w tćj mierze uspokajające zape­
wnienie. _ . i

Przy rozprawach nad „szkołami ludowemi“ dwie 
wniesiono rezolucye. Pierwsza żąda, by już w szko­
łach przygotowywano młódź szkólną do obowiązku o- 
gólnćj służby wojskowćj; w drugićj pastor H a a s e z 
Bilska podniósł skargi przeciw treści niektórych ksią­
żek szkólnych wydawanych nakładem rządowym, które 
to książki, zwłaszcza obowiązujące w Galicyi, grzeszą 
przeciw wyznaniowemu charakterowi szkół i treścią 
swą nie mogą w żadnym razie przyczynić się 
de podniesienia w młodzieży patryotyzmu, naturalnie 
austryaakiego. Wzywa się przeto rząd w drodze rezo- 
lucyi, by temu zapobiegł. Rozolucye te przekazano od- 
nośnćj komisyi.

Z Polaków nikt przy tćj sposobności nie zabrał 
głosu.

Przy głosowaniu przyjęto 1,467,112 złr. (budżet 
zwyczajny i 292,350 złr. (budżet nadz.) na cele „szkół 
ludowych,“

Dnia 14 ukończono rozprawy nad etatem wyznań 
i oświaty a rozpoczęto rozprawy nad etatem skar­
bu, które ukończyły się na przedwczorajszetn posie­
dzeniu.

Komisya Izby deputowanych, obradująca nad 
pragmatyką służbową dla urzędników państwo­
wych, uchwaliła dnia 13 b. m. zalecić Izbie przyjęcie 
wniosku w sprawie zniesienia t. z. tajnych list kwali­
fikacyjnych. . . « .

Neue Freie Press* donosi, że dnia 13 bm. od­
była się narada między reprezentantami rządu a mar­
szałkiem Izby deputowanych austryaekićj Rady pań­
stwa w sprawie podziału pracy tćj Izby, btósownie 
do życzeń rządu mają w tym roku ferye. Bożego Na­
rodzenia trwać tylko do 8 alb* 10 stycznia 1876 r. a 
rozpocząć się dnia 18 grudnia rb. Sesya Rady pań­
stwa ma się ukończyć w lutym 1876. Dotychczas nie 
wiadomo, czy Rada państwa zostanie w lutym odro­
czoną czy tćż zamkniętą; zdaje się jednak — dodaje 
ów dziennik — że zostanie tylko odroczoną.

F R A N C Y A.
Paryż, 15 grudnia. Dnia onegdajszego po 

południu rozeszła się nagle wieść, że bonapartyści, za­
dowoleni z jednej strony dotyohczasowém powodzeniem 
przy wyborach senatorskich, a z drugićj zniechęceni 
już do aliansu z lewicą, zerwali z nią i odtąd aliansów 
z innemi pęszukiwać zamierzają stronnictwami. .Wy- 
padek wczorajszego głosowania zadał kłam wieści tćj., 
bo bonapartyści pozostali sobie i lewicy wiernymi i 
głosowali wspólnie z nią.

Mimo to wszakże musiała w usposobieniu stron­
nictw zajść jaka zmiana, jak tego dowodzi wypadek 
głosowania wczorajszego, na którćm jeden tylko kan­
dydat z lewego centrum uzyskał absolutną większość, 
podczas kiedy inni kandydaci głównie z lewicy absolu- 
tnćj większości nie uzyskali. Tyle pewna, że ultra- 
montanie wszelkich dokładają starań, poruszają niebo 
i ziemię, aby pomiędzy legitymistami obudzić zbawien­
ny przestrach i zerwać sojusz, jaki niektórzy z nich 
z lewicą zawarli. Dla ich poparcia oświadoza Union, 
że znany list p. Larochette nie był prawidłowym kro­
kiem politycznym, że polityka rojalistyczna zanadto 
dała się porwać pewnym zamiarom, które są wpra­
wdzie poszanowania godne, lecz nie są wyłącznie de- 
cydującemi; przy więcćj nieco mądrości byliby rojali- 
styczni deputowani przeprowadzili listę, któraby była 
zaporą tak dla orleanizmu jak radykalizmu; orleanizm 
teraz zwyciężony a klęska jego jest objawem palca bo­
skiego wśród ludzkićj nędzy.

Ależ legitymiści okazywali się dotąd zawsze szcze­
rymi; osiągnąwszy wynikłe z sojuszu z lewicą, ko- 

i rzyści, dotrzymają niezawodnie przyjętych na siebie 
. przy tćj sposobności zobowiązań, jeżeli się nie chcą po­

dać w pogardę i w obec opinii kraju na równi stanąć 
z orleanistami. Nadmienić tu jednak wypada, że tak 
zwani intransigentes, na czele których stał pan Laro­
chette, główna sprężyna owego sojuszu pomiędzy lewi­
cą a tćm stronnictwem, nowy wybrali zarząd, na czele 
którego stanęli pp. de la Monneraye jako prezes, Carayon 
Latour, Lucien Brun i hr. Larochefoucauld-Bisaccia 
jako wiceprezesi i że ogłosili oświadczenie, w którćm mó- 

; wią pomiędzy innemi: „że na dawniejszych zebraniach 
stowarzyszenie objawiło wolę swoją głosowania z kon­
ger waty w nemi tylko grupami Zgromadzenia i że ideą 
aliansu z owemi grupami Zgromadzenia formalnie od­
rzucono, w których obok najśmielszych przeciwników 
prawowitćj monarchii znajdują się jawni nieprzyjaciele 

: kościoła i aocyalnego porządku chrześeiańskiego; że 
: stowarzyszenie obstaje przy tćj rojalistycznćj polityce, 
j która chce pozostać katolicką i konserwatywną.“. Do- 
j tąd nie wiadomo, którzy deputowani z najskrajniejszćj 
! prawicy oświadczenie to podpisali; zdaje się tćż, że 
’ nie uzyskano jeszcze wszystkich podpisów, na jakie 

liczono.
Wczoraj rozdzielono pomiędzy deputowanych spra­

wozdanie p. Grevy, dotycząoe przedłożonego przez rząd 
projektu prawa prasowego. Sprawozdanie to obejmuje 
następujące wnioski: „Mamy zaszczyt przedłożyć Zgro­
madzeniu narodowemu: 1. projekt do prawa co do 
zniesienia stanu oblężenia, który brzmi jak następuje : 
Jeden artykuł. Od ogłoszenia niniejszego prawa znosi 
się stan oblężenia w całćj Francyi. 2. Proste odrzu­
cenie przedłożonego przez rząd projektu do prawa 
prasowego. Żądamy od Zgromadzenia, aby co do ka­
żdego z tych projektów osobne wydało postanowienie, 
najpierw jednak co do projektu o stanie oblężenia.“

T U R C Y A.
# Zmarły w tych dniach przewódzca młodotureckie- 

go stronnictwa, Mustafa Fazil pasza, brat wicekróla 
egipskiego i minister W. Porty, przesłał krótko przed 
swoją śmiercią pismo na ręce sułtana, które nader ja­
skrawo charakteryzuje polityczne stósuuki w państwie 
Padyszacha. Pismo to brzmi:

„W. C. Mości poddani, do jakiegobądź należą wy­
znania, rozpadają się na dwie klasy: do pierwszćj na­
leżą ci, co uciskają bezlitośnie, do drugićj uciskani 
bez,miłosierdzia. Pierwszym jest nieograniczona wła­
dza, jaką wykonywa W. C. Mość pokusą do różnych 
strasznych nadużyć, ostatni psują się w.zgubnćm z 
swymi panami obcowaniu. Ponieważ zniewoleni są 
poudawać się bezustannie tymże znienawidzonym ka­
prysom i ponieważ uprawnione ich skargi nie dostają 
się przed tron W. C. Mości, przeto brną w nieuleczo- 
nćm zepsuciu a moralne to upodlenie prowadzi do 
sprosnojści. serca i ruiny ducha.

W obec moralnćj niemooy tureckiej i chrześciań- 
skićj ludności jesteiń zniewolony pouczyć W. C. Mość 
nie tylko b ich ciemnocie, lecz i o intelektualnćm zbę- 
karceniu.... Pierwszą nauczycielką narodów, począ­
tkiem wszystkich cnót jest wolność I Naród uciemię­
żony gardzi naukami, które na nic mu się nie przy­
dają. My, obok tego, mamy do walczenia z potworem 
nędzy. Nieraz już miałeś N. Panie sposobność prze­
konać się z bolesnćm wrażeniem o smutnćm położeniu 
naszych finansów. Przemysł handel, rólnictwo, wszy­
stko to w upadku. Ludy zagubiły już potrzebę i sztukę 
produkcyi; dotykają się swój nędzy, widzą zagrażającą 
im ruinę a nie umieją i nie mogą jćj zapobiedz.. Zda­
niem mojćm wina w tćm systemu politycznego, iż nie 
możemy wznieść się na wyżyny czynnego, miłującego 
postęp i przemysłowego narodu. Tam bowiem, gdzie 
wolno wyzyskiwać człowiekowi swego bliźniego, tam 
zamiera potrzeba wyzyskiwania swćj gleby i swego 
ducha; z drugićj zaś strony, w kraju, gdzie tyrania i 
zdzierstwo wzięły górę nad wszystkióm, nikt nie może 
bezpiecznie spożywać owoców swćj pracy, nikt tćż nie 
pracuje.... Żywicielką ludów pod względem nawet
materyalnym jest wolność, gdzie nie ma wolnosoi, tam 
nie ma praw, a gdzie tych braknie, braknie i chleba. 
Z każdym rokiem tracimy na wziętości za granicą, a
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siły nasze żywotne nikną w sposób zastraszający. An­
glia więc jest dziś tćm dla nas, czem była przed 12 
laty. Austrya, która od klęski poniesionej w Niemczech 
zamienia się co raz bardziej w moearstwo wschodnie, 
czuje się w obowiązku zdobywania sobie popularności 
między Słowianami pod berłem tureckiem. W końcu 
podnieść należy przedewszystkióm, że w całćj Europie 
opinia publiczna, tak sympatyczna dla nas w roku 
1855, poczyna przeciw nam się zwracać. Co więcćj, 
politycy Francyi, Anglii, Włoch powtarzają bezustan­
nie : Rząd ten nie zdolen jest do żadnych reform; 
skazanym jest na zagładę; pozostawmy go własnemu 
jego losowi i nie starajmy się przeszkodzić nieodzownej 
katastrofie. Najjaśniejszy Panie, zadaj kłam tym smu­
tnym proroctwom 1“

SERBIA.
& Białogród, 11 grudnia. Z stolicy serbskićj 

donoszą, że odkąd zebrała się na zwyczajne posiedze­
nia Skupczyna Serbska, nie ma posiedzenia, na któ- 
remby nie wywiązały się gorące a nawet gwałtowne 
rozprawy. Na wniosek jednego z deputowanych, by 
rząd urządził wzdłuż granicy serbskićj magazyny z 
prochem, oświadczył minister wojny, że uznaje w za­
sadzie potrzebę tego rodzaju magazynów, urzeczywi­
stnienie jednak tego projektu rozbija się o brak pienię­
dzy. Rząd poczyni tymczasem odpowiednie kroki do 
urządzenia małych składów.

Książę Milan nie potwierdził podobno przedłożo- 
nój mu przez rząd taryfy domagającćj się zaprowadze­
nia cła opiekuńczego, skutkiem czego cofniętym został 
odnośny projekt.

HERCOGOWINA.

ifr Korespondent cetyński do Pol. Cor. taki daje 
obraz obecnego w Hercogowinie położenia. Wycho­
dzący tu Glas Czarnogórca poświęca dłuższy 
artykuł sprawie powstania, stwierdza dotychczasowe 
powodzenia broni powstańczój, daje opis świetnego zwy- 
zwycięztwa pod Pianą i Tronovicą i przychodzi 
do tego wniosku, że Turcya w najzupejniejszćj 
jest niemocy i niezdolna do zgniecenia powstania. Dla 
uzupełnienia tego, co powiedział organ urzędowy, na­
leży nadmienić, że dowódzcy powstańców odbyli w tych 
dniach wielką naradę wojenną, którćj przewodniczył 
uznany przez nich za stanzego wojewodę Lubobraticz 
a na którćj uchwalono prowadzenie dalćj nieprzerwa­
nie w okręgach Goransko, Biłeku, Plany i Trzebinii 
wojny przeciw Turoyi. Powstańcy liczą tćm więcćj 
na powodzenie tego planu, ponieważ wiedzą, że woj­
ska tureckie zredukowane zostały skutkiem walk, cho­
rób, nędznego pożywienia niemal do połowy pierwo- 
tnćj ich liczby. Powstańcom dokucza nie brak pie­
niędzy, lecz brak dział. W ostatnich czasach przy- 
rzekł Garibaldi, że nadeszle im kilka armat. — Pod 
Grebci, na północ Osopnika stoją powstańcy w sile 
dwóch tysięcy ludzi.

Z obozu tureckiego donoszą, że Raouf pasza za­
myśla w tych już dniach zająć wąwozy Zubczy, celem 
dostania się i opanowania Sutoryny. Senator Vrbicza 
udał się z ramienia ks. Mikołaja do R»>guzy, Żary, a 
jak mówią i do Tryestu.

dopuszczających przeróżnych taryf. Wiąże się to 
z kwestyą handlu wolnego i kwestye te są na razie 
bardzo ważne i dla tego prosi przewodniczący, by je 
po towarzystwnch filialnysh należycie poruszone i obro­
biono.

Przy punkcie 6 a mianowi?ie, jakim sposobem za- 
■ radzić można ustawicznemu przeprowadzaniu się ludzi 

służebnych zauważa przewodniczący, że nie widzi spo­
sobu zaradzenia w tak ważnej sprawie, trudno bowiem 
zniewalać kogoś do robienia kontraktów na czas dłuż- 
ssy. Być może, że autor tego projektu miał na oku 
jakie zastrzeżenia, bądź co bądź pozostają one sposo­
bami osobi8temi, zawisłemi od dobrćj woli i nie da-
jącemi ująć się w pewne stałe normy.

Ponieważ delegat Towarz. rolniczego szubińskiego 
nie był na posiedzeniu swego powiatu gdy poruszono 
tę sprawę, nie może przeto nic w tćj mierze bliższego 
powiedzieć.

Pan Sczaniecki zauważa, że nie jest tak 
źle, by potrzeba nad tym przedmiotem rozwodzić jako 
nad piekącą sprawą. W jego powiecie nic nie słychać 
o ciągłych przeprowadzkach.

W sprawie tćj zabierali głos pp. Moszcze ń- 
ski i Rogaliński. Z zpzemówienia ich nie mo­
żna było wyrozumieć, czy przeprowadzanie ludzi służ­
bowych wyrodziło się w niektórych powiatach w isto­
tną klęskę, manią przeprowadzania się z miejsca na 
miejsce.

Przewodniczący zauważa, że w tym tylko razie 
należałoby się zastanowić nad tym przedmiotom, gdy­
by w którymś powiecie zachodziły rzeczywiście wy­
padki manii emigracyjnćj.

Pan Rogaliński twierdzi, że w Szubińskićm 
panowała przez czas jakiś mania, dziś atoli zmieniły 
się i tu stósunki na lepsze. Z powodu tego godząc 
się na omówienie w formie pogadanki tćj sprawy, nie 
widzi potrzeby stawiania jakićjbądź rezoluoyi.

Na tćm zakończono dyskusyą nad punktem szó­
stym. Zebranie stwierdza, że oprócz powiatu szubiń­
skiego żaden inny powiat nie objawił tego rodzaju

i obaw.
Z porządku dziennego referuje prof. dr. Kudełka 

j o przymusowćm zaprawianiu pszenicy przeciw rnur- 
j żonce. Z referatu tego krótkie w jutrzejszym nume- 
! rze zdumy sprawozdanie.

Następnie miał patron kółek włościańskich zdawać 
• sprawę z tych kółek. Z powodu jednakże, iż nie mógł 

przybyć na dzisiejsze posiedzenie referat patrona zo­
stał odczytany.

W chwili zamykania Dziennika toczą się dal­
sze obrady, z których jutro zdamy sprawę.

żniku Królowskiej i Wałowćj ulicy. Dom ich dotychczasowy 
na Zagórzu zamienionym zostanie na dom przytułku dla dzie­
wcząt.

— * Sekretarz dyrekcyi telegrafów w Wrocławiu 
pan Wolff, przeniesiony został do tutejszej głównej dyrekcyi 
poczt.

— * W dniu 15 b. m. miała być sprzedaną z wolnej 
ręki nieruchomość likwidującego się obecnie wiehodnio-niemie- 
okiego banku, leżjca priy Wilhelmowskiój ulicy. W tym oelu 
cztery nadesłano oferty, których jednak bank nie przyjął. Nie­
ruchomość tę — dawniejszy Hotel bawarski — nabył bank za 
80,000 tal.; ponieważ zaś wzniósł na niój kilka nowych budo­
wli, przeto reprezentuje takowa obecnie wartość 105 do 110,000 
talarów.

— * Z opłaty stęplowej cd wekslów wpłynęło w ob­
wodzie poznauskićj glównój dyrekcyi poczt w czasie od 1 sty­
cznia do końot listopada rb. 81,130 .///•, w tymże czasie 1874 
r. 91,464 a więc 3334 Jip więcćj. W calój Rzeszy niemieckiej 
wpłynęło w tymże czasie i z tćj opłaty 6,629,815 Mę, w 1874 
r. zaś 6,494,727 a więc mnićj 135,088 marek.

— * Miasto Wschowa miało w dniu l b. m. włącznie z 
wojskiem 6531 mieszka: oów i to 3136 płci męzkiej a 3261 płoi 
żeńakićj.

— * Folusz, należący do właśoicieła dóbr rycerskich p. 
Sulerzyskiego z Ćhomiąży, sprzedany został w tych dniach 
przez subhastę wraz z należąoemi do niego 8 hekt. roli i łąki 
za 24,000 mar. Cena to bardzo tania, mianowicie przy wielkiój 
sile wody, jaką folusz rozporządza; dla tego dawano już naby­
wcy 9000 marek odstępnego. Właściciel jednak nowy sprze­
dać go nie che«, leoz owszem zamierza go rozszerzyć i założyć 
nadto tartak.

— * Szanowni czytelnicy przypomną sobie, że'pisaliśmy 
w październiku, iż wedle wiadomości, nadeszłych z Nowego 
Jorku do Chełmna, dawniejszy dyrektor banku Kirstein umarł 
w Nowym Jorku i na koszt kasy ubogich pochowany. Teraz 
wyszła z Grudziądza pogłoska podobno na zasadzie jakichś 
wiadomośoi z Nowego Jorku, że cała ta powiastka o śmieroi 
KirBteina, zmyślona, a puszczona niezawodnie w kurs przez sa­
mego Kirsteina, który teraz dopićro ohoe z zabranych pieniędzy 
zrobić użytek i rozpoczął już w Nowym Jorku pod iunórn na­
zwiskiem dobrze podobno rautujące się przedsiębiostwo. Tę 
nową wiadomość podała pierwsza Elbinger Ztg.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę 18 grudnia Suchedni 
i Gracyana bisk.; w kalendarzu słowiańskim Wszemira.

Wsohód słońca o godzinie 8 minut 9, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 18 grudni» 1528 sejm w Piotrkowie zapewnia tron 
Zygmuntowi Augustowi. — 1575 śmierć Maroina Bielskiego.

funt 202 m., 134/5 funt. 210 ro., białą 128, 130, 132 funt 206 
208 m. per ton. Termiua słabo. Na kwieoień-maj 209 mar. pl. 
i żąd. Cena regulacyjna 198 marek.

Zyto loco stale; 125 funt. 156 m., 126 funt. 157| m. per 
ton za, 20 ton płacono. Termina bez handlu. Na kwiecień- 
mąj 155 mar. żąd. Cena regulacyjna 149 marek.

Ję oz mień loco mały 109 funt. 143 m. per ton płaoono.
Groch loco średni 156 lepszy 159 J(p pl.
Okowita loco 44 m. 50 fen. plao.
Depesze. Londyn, 15 grudnia. Na keńcu targa zbo­

żowego pszenica bez zmiany, przybyłe ładunki spokojnie, inne 
zboża ociężale, nominalnie i niezmiennie. Mgła.

Amsterdam, 15 grudnia. Pszenica słabo 290. Żyto stale 
187, 194, Olćj rzepiowy 41|, 41, 39. Rzep 426. Powietrze po­
chmurne.

Geny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

WIADGMOSCI LITERACKIE.
— Związku wyszedł z druku nr 50 i zawiera: Sejmik 

Spółek zarobiowyoh w Krotoszynie. — Sprostowanie. — Ruch 
stowarzyszeń. — Kursa giełdowe.

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Towarzystwa oświaty złożyli:
P. Tomicki z Borucina składkę za rok 1875 z obwodu

Sobótka.................................................................... 26 Jlp ód
P. A. Oświęcimski z Oświęcimia a conto

składek za rok 1875 z okręgu ostrzeszowskiego ■ 90 „ — „ 
w ogóle 116 50 !).

Poznań, 16 grudnia 1875.
Bolesław Poniński.

Zebranie Zarządu 
Towarzystwa centralnego gospodarczego 

wraz z delegowanymi Towarzystw 
filialnych rólniczych.

Na dzisiejsze posiedzenie zarządu wspólnie z de­
legatami Tow. rólniczych filialnych stawili się pano­
wie Węclewski jako delegat Tow. gosp. gostyń­
skiego, Wł. dr. Szułdrzyński z wągrowieckiego, 
Kurnatowski z poznańsko-szamotulskiego, Roga­
liński z szubińskiego, B. Kościelski z szamo­
tulskiego, Zielonacki z odolanoweko-pleszewsze- 
wskiego, Oświęcimski z ostrzeszowskiego, dr. 
Zyg. Wilkoński z inowrocławskiego, Wł. Pr z y- 
łuski z krotoszyńskiego, Lutomski z średzko- 
wrzesińsko - gnieźnieńskiego, K. jS c z a n i e c k i z 
śremskiego, A. Moszczeński z inowrocławskiego, 
Ohełkowski z krotoszyńskiego, Ró ż a ń s k i z mo- 
gilnickiego.

O godzinie ^12 otworzył przewodniczący dr. H. 
S z u m a n posiedzenie krótką przemową.

Ciężki czas nastał — powiedział sz. prezes — na 
rólnictwo nie tylko z powodu klęsk elementarnych, 
lecz także z powodu stósunków ekonomicznych. Nie 
tu miejsce rozwodzić się nad ich powodami, sądzę je­
dnakże, że rozważanie wspólne tych klęsk i środków 
zaradczych jest na czasie; godzi się zresztą w obec o- 
gólnego krzątania się około sprawy rólnictwa, byśmy 
i my dali o sobie znak życia. Te powody zniewoliły 
zarząd Towarzystwa, że nas tutaj powołał. Jeden punkt 
porządku dziennego a zwłaszcza dotyczący wysłania 
petycyi do parlamentu o zniesienie cła na źelaźo od- 
padnie, rząd bowiem dał w tćj mierze w Izbie dosta­
teczne wyjaśnienie.

Następnie odczytuje przewodniczący porządek 
dzienny, a ponieważ nikt nie ma przeciw temu nic 
do nadmienienia, przystępuje przewodniczący do pun­
ktu 3 i 4 porz. dziennego tj. odczytanie protokułu z 
przeszłego posiedzenia i sprawozdania kasowego. Pier­
wsze zostało przyjęte; z drugiego dowiadujemy się, że 
dochód wynosił ogółem 3630 tal. 23 sgr. 6 fen., roz­
chód zaś 3068 tal. 2 sgr. 8 fen., pozostaje przeto re­
manentu gotówką w kasie 562 tal. 20 sgr. 10 fen. Do 
zamknięcia rachunków nie nadesłały żadnych składek 
w 1875 Tow. mogilnickie i bukowskie.

Przy punkcie 5 oświadcza przewodniczący, że choć 
przedmiot ten jest usunięty, inny przedmiot wartoby 
wziąć pod rozwagę, a zwłaszcza taryfy kolejowe na 
zboże. Mają one wielką styczność z rólnictwem, a to 
dła tego, źe kolćj zagraniczna wyrabia sobie daleko 
tańsze taryfy, niż my ją tu mamy na miejscu. Temu 
to przypisać należy, że przy ogólnćj drożyznie zboże 
jest tanie. Gdyby przyszło do przejęcia kolei przez 
państwo, są widoki jednolitego unormowania taryf, nie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 17 grudnia.

— * Teatr. Zemsta za mur graniczny świetnie zo­
stała odegraną. P. Rychter (Cześ ni,:) był ' nieporównanym i 
istotnie trudno wymarzyć sobie doskonalszy typ starego Polo­
nusa. Cześnik, mówiąc bez żadnój przesady, to klejnot w re- 
pertoarza p. Rychtera. Niepodobna nam wymieniać tych lub 
owych scen, tego lub owego szczegółu, bo wszystkie razem 
tworzą jedną skończoną cało ć, którćj kulminacyjnym punktem 
owa scena, w którój zastaje u siebie Rejenta, rwie się do korda 
a wreszcie błyskawicznie powstrzymuje się od wybuohu. Publi­
czność uniesiona grą artysty, obsypywała go nieustającemi okla­
skami.

W roli Papkina wystąpił p. Barącz. W grze jego widać 
było artystę utalentowanego, tak jak pojął Papkina a pojął ją 
naszóm zdaniem trafnie, oddal go konsekwantnie, chociaż cza­
sami niepotrzebnie szarżował, jak to mówią zwyczajnie. Nie 
uwłaczamy w niozem talentowi pana Barącz a, jeżeli powiemy, 
że o ile z dwóch występów mogliśmy go pozaać, więoój on się 
nadaje do ról tragicznych. Dla tego nie wątpimy, że jego 
Shylok i Quasimodo równie będzie dobrym, jak był dobrym 
Franciszek Moor. Wszakże i jego Papkin podobał się po­
wszechnie a oklaski, jakie odbierał pan Barącz są tego do­
wodem.

Oklaski dostały się także p. Nawarskiemu (Milezek)J i 
słusznie na nie zasłużył, odtworzywszy dobrze i artystycznie 
typ Rejenta Milczka. Zgoli całość, jak już na czele powiedzie­
liśmy, świetnie wypadła do czego przyczynili się i inni w tćj 
aomedyi występująey a zwłaszcza p. Jej de (Dyndalski).

Jutro: Knpiee Weneoki. P. Barąoz wystąpi w roli 
Shyloka. Spodziewać się należy, że publiczność nasza lioznie 
się zgromadzi na to przedstawienie, zwłaszeza po świetnóm jej 
przedstawieniu się gościa naszego w roli charakterystycznój 
Franciszka Moora, do jakiego rodzaju należy i rola Shyloka. 
A zresztą i Szekspira nie zawadzi jeszcze r<z p isłuchać, zwła­
szcza że nie często zdarza nam s ę do tego sposobność.

— * Na gwiazdkę! Przeglądając przy sposobności 
gwiazdkowój handle polskie, przekonaliśmy się z przyjemnością, 
że odpowiadają w ogóle wymogom komfortu, odznaczają się 
dobremi materyami i obfitują obok tego w towary przystępne 
co do ceny i dla mnićj zamożnych. Ci, którzy zmuszeni są z 
każdym obliczać się groszem a mimo to nie choą wyłamywać 
się z pod uświęconego tradyeyą zwyczaju, niechaj zerwą z prze­
sądem zakorzenionym najniesluszuiej, jakoby handle polskie były 
przystępnemi tylko dla klasy zamożniejszój. Przesąd to zarówno 
nierozumny, jak uwłaczający kupcom naszym a bioiąoy swój 
początek z mętnego niezawodnie źródła! W handlach polskich 
znajdzie kupujący towary odpowiednie jego gustowi i kieszeni, 
a przytóm wyniesie to miłe przeświadczenie, że groszem swym 
wsparł pracę polską i często przemysł rodzimy. Dotknąwszy 
istatniego, nie możemy nie wspomnieć kilku słowy o prze­
ślicznych wełnianych kocach i derach, pochodzących z fa­
bryki sławuckiój a znajdujących się na składzie u pp. Au i 
Bielińskiego. Koce te są tak miękkie i delikatne, że pod 
tym względem, jeśli nie przewyższają, to z pewnością wyró­
wnywają wyrobom zagranicznym, zwłaszcza angielskim i wę­
gierskim.

Wyborową bieliznę i wszystkie przybory toalety męzkiój

I’ znaleźć można w obfitój mierze w składach oo dopićro wspo- 
mnionych pp. Aua i Bielińskiego, dalej Boniarskiego i Gryn- 
walda a w końcu w magazynie pp. Witkowskioh, którzy skład 

, swój z Rynku przenieśli do lokalu, w którym dawniój z swęm; 
j wybornemi wyrobami tytuniowemi królował pan Serafin Ży- 
* ehjliński. P. Żychlióski, choć zmienił miejsce, nie przestał 
; być Mekką dla tych, co wonne cygara lub smaczny papieros 
J przenoszą nad wszystkie rozkosze świata. W ostatnich czasach 
; powstało w mieśoie naszóm kilka nowych handli polskich z cy- 
; garami i papierosami, między temi „Sultania,“ naprzeciwko Ho­

telu franouzkiego i handle pp. Woźniakowskiego i Sp. w 
I budynku teatralnym i p. Hedingera, którym wszelkiego ży-

Iczymy powodzenia.
Do nowopowstałych firm zaliczyć należy firmę pp. Ku-

: sztelaua i Hirschfelda z towarami szklauemi i porcela- 
! nowemi fw miejsce firmy Kiliński i Sp.), z którą kupująca pu- 
’ bliezność weszła już niezawodnie w bliżsi« stósunki. Przeoho- 
1 dząc bowiem koto wystawy pp. Kusztelana i Hirsohfeld, trudno 
i oprzeć się pokusie i nie wstąpić do składu. Moc tam wielka 

pięknych przedmiotów i nadających się „na gwiazdkę.“ Ztąd 
j krok tylko jeden do p. Kortaka, używającego szozególniej- 
I szej wziętośoi u pań naszych. Zapraszać nie potrzebujemy, boć 
I i bez tego panie trafią do składu, gdzie tyle pięknych uśmiecha 
j się do nich drobnostek.

W sąsiedztwie p. Kortaka znajdujemy pp. Baroiko- 
wskiego i Adamskiego. Drogerye pierwszego ceaione są 
p zez naszych gospodarzy i gospodynie; rękawiczki, kufry, 
ciapki, teroy itd. drugi-go odznaczają się doborowym matery- 
atem i trwałą robotą. Wspominając o wyrobach p. Adamskie- 

i go, mimowoli podsuwa się pod pióro firma p. Starka, którego 
i wyroby wytrzymują bardzo szczęśliwe konkurenoye z nieufie- 
* ckiemi i nie ustępują wyrobom tyle cenionym Adamskiego, 
i Honor naszych jubilerów spoczął godnie w rękach pana

Starka (młodszy), rezydującego w domu p. Lewandowskiego, 
naprzeciw hotelu francuzkiego. Nie będziemy czytelnika opro­
wadzali po handlu i pracowni p. Starka, za wiele bowiem za­
jęłoby nam czasu i mogło wzbudzić fałszywy apetyt, nato­
miast prosimy go z sobą do gmachu p. Koszutskiego (dawniój 
hotel wiedeński), gdzie znajduje się pierwszy polski magazyn 
mebli p. Czarlińskiego.

— * Tutejsze dyakoniski przeniosły się w bieżąoym 
tygodniu do nowego gmaohu swego, wybudowanego w naro-

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 17 grudnia.

BAZAR. Chłapowski z Turwi, pani Braunek z Zielnik, Ró­
żański z Padniewa, Lutomski z żoną z Stawu, dr. Szułdrzyu- 
ski z Siernik, Lutostańaki z Królestwa Pol., Moszezeński z
Sfempuohowa.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Cegielski z 
Wódek, hr. Bniński Karol z Gutów, Niegolewski z Niego- 
lewa, panie Taczanowska z rodź, z Szypłowa, Jarochowska 
z Pierwoszewa i Siemiątkowska z Królestwa Pol., Belina z 
Bobrownik, Oświęcimski z Kuźnicy Starć), Szuman z Wła­
dysławowa, Paliszewski z Gębie, hr. Mycielski i hr. Aleksan­
drowicz z Królestwa Pol.

STEKNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Górzeński Ostroróg z 
Sufitowa, Friedman» i Sprenger z Wrooławia, Botzel z Ber­
lina, Hilger z Stargardu.

HOTEL PARYZKI. Wallsleben z Kościel. Dąbrówki, Badzi- 
szewski z Malaohowa, Jankowski z Chwalbogowa, ks. Ła- 
będzki z Tuleo, Gładysz z Pierzchną, Gładysz z Ż fina, Brzo­
zowski z Krzyżowuik, Golski. z Szczodrzykowa, Stawiński i 
Fligiński z Stawu, I. Sachs, W. Sachs i Reich z Wrooła­
wia, Langer z Gdańska, Herrmann z Tczewa, Marwitz z 
Bydgoszczy, Sołecki z Stuttgardu, Berg z Buku, Grietzner 
z Piły.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 17 grudnia.

Poznań, 17 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurne
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

grudzień 150.—, grudzień-styczeń 150.—, styczeń-luty 150.—, 
luty-marzec 151—, marzeo-kwiecień 152.—, na wiosnę 152.50. 
kwiecień-maj 153.—, maj-ozerwieo 154.—, czerwieo-iipieo 154.—•

Okowita: bez pokupu
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na

grud. 42.69—.—, styczeń 43------.—, luty 43.60—.—, marzec
44.20—.—, kwiecień 44.90—.—, kwieoieó-maj 45 30—.—, maj 
45.80—.—, ozerwiec 45.60-—.—, lipiec 47.40—.—, sierpień 
48.20.—, wrześ. —.—.

Okowita w miejsou (bez beczki) 41.50—.
(W.) Poznań, 17 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M.. rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 149.— m., na 

grudzień 149, grudzień-styozeń 149, styczeń-luty 150.—, luty- 
marzee 151.—, marzec-kwieoień 151.—, na wiosnę 152.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita; cena wypowiedzialna i regulacyjna 42.70 mar.

na grudzień 42.70—.— styozeń 43-------.—, luty 43.70-—.—,
marzec 44.40, kwiecień 45.20—, maj 45 80, kwieoień-maj 45.50.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 4150 m.
Poznam, 17 grudnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3j°/0 list, zastawne —.— ż., 
4°/o nowe listy zastawne 93.25 pl., Ii3fcy rentowe 96.— żąd., 
akcye banku prowino. 92.50 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5°/0 
oblig. powiatowe 100.50 ż., 5°/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
44o/o oblig. powiat. 96.50 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3jr°/o oblig. długu 
państw 91.50 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4i°/0 konsol, pożyczka 
państw. 105.— ż., 3|°/0 pożyoz. premiowa 128.— ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem.— płac., poi. 5% listy zast. —, poi. 4% listy lik w. 
68.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
18.25 ż., rosyjskie banknoty 266.80 p., zagraniczne banknoty—.—- 
plac., akcye Tellusa — p., akoye Kwilee fi, Potoeki i Sp. —.— 
pl., akcye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 17 grudnia 1875 roku,

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 — 8 80 8 10
Żyta......................... - . 7 80 7 ftO 7 30
Jęczmienia ... - • 8 — 7 60 7 10
Owsa......................... - -
Grochu do gotow. ■

8 50 7 80 7 30

- na paszę • - - — — — — —
Rzepiku zimowego ■ - ■ — — — — — —
Rzepiu zimowego ■ — — — — _
Rzepiku latowego - - - — — _ —
Rzepiu latowego ■ ■ • — — — — __ —
Tatarki - - — — _ _ _ __
Kartofli 1 20 1 10 1 -
Wyki _ _
Łubinu żółt. ■ - . 5 50 5 25 5 _

- niebiesk. • 5 4 75 4 50
Koniczyny czer. eent. po 50 kilo. — — — ' _
Koniczyny białój —. _ _
Grochu białego ..... — — — - — —

j Gdańsk, 15 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: pochmurne i wilgotne przy łagodnćj tempera­

turze; wiatr pólnoeno-zaohodni.
Pszenica loco była i na dzisiejszym targu w słabóm u- 

sposobieniu i bez ochoty do kupna, jak dotąd, tak że z tru- 
dnośoią zdołano sprzedać tylko 160 ton po cenach, częściowo 
przynajmniej niższych od wczorajszych. Płacono za jarą 128 
funt. 185 132/3, 133 funt. 186, 187 szarą szklistą 123,
128 funt. 195 jasną 129, 130 funt. 200, 202 jasno- 
pstrą 127/8, 133 funt. 204, 205 m., wysoko pstrą szklistą 130

Pszenioa...................
Żyto........................
Jęozmień . . . .
Owies....................
Grooh do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . ,
Tatarka....................
Kartofle . . . .
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

_ biała . .
Groohu białego . .

Poznań, dnia 17 grudnia 1875.
Komisy» targowa.

10 — 8 80 8 10
7 80 7 50 7 30
8 — 7 60 7 10
8 50 7 80 7 30

___ __
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — —
1 20 1 10 1 —

—• —
5 60 5 25 5 —
5 —• 4 75 4 50

— — — — — —
— — — — — —
— ■ — — — — —

Berlin, 16 grudnia. Mąka pszenna nr. 00------ ,
nr. 0 27.50-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 m.

Giełda bydgoska, 16 grudnia.
Pszenioa: 175-196 m.
Żyto 147-156 m.
Jęozmień: wielki 148-160, mały 143-152 m.
Groch do gotowania 163—168, na paszę 154—159 m.
Owies: 154-172 m.
Łubin niebieski 105-114 m.
Rzepik zimowy —------m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywni).
Okowita: 41.50 m. per 100 litrów a 100 %

Giełda bsrllnoka, 16 grudnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 175-220 marek wedle

gat żąd.; żółta march.----- mar. p., biała pstra polska — m.
z kolei płacono, na grudzień i grudzień-styozeń 200 nom., 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 207|-208 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 164-165 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 155-156 marek z kolei i franoo 
z dworca, — polskie 157-159—- marek z kolei, — krajowe 
160-162 marek franco z dworca płacono, — na grudzień i 
grudzień-styczeń 163£-154£, styczeń-luty 153-154, na wiosnę 
154-154J mar. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 136-183 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — ezeski i saski 164-176, rosyjski 146-173, 
pomorski i meklemburgski 164-176, wsohodnio i zachódnio- 
prnski 160-173 m. z dworoa pl., na grudzień, grudzień-styozeń 
i styczeń-luty —, na wiosnę 165 marek płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 182-221 m., ca paszę 
174-180 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik par 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 68.5— marek 

bez beczki płacono, na grudzień i grudzień-styozeń 70.2-69, sty­
czeń-luty 70-68.9, kwiecień-maj 70-70.2-68.9 m. płao. ,

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek pl.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 27. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 43.4- m. 

pl., na grudzień i grudzień-styczeń 45.8 5-6, styczeń-luty 45.8-7-8, 
kwieoień-maj 48.2 m. ^ł.

Giełd® wroelawok®, 16 grudnia.
Koniczyna czerwona: stale;----- poślednia 40-43,

średnia 46-49, piękna 51-53, wysoko piękna 55-57 m.
Koniozyna biała: spokojnie; poślednia 46-52, średnia 

56-62, piękna 66-71, wysoko piękna 73-78 marek.
żyto: per 1000 kilo słabo; — na grudzień i grudzień- 

styczeń 146j ż., styczeń-luty — żądano i płao., kwieoień-maj 
152— marek plao.

Pszenioa: per 1000 kilo 191.—marek żąd., na grudzień- 
styczeń —, kwieeień-maj 197 m. żąd., maj-ozerwieo — marek 
płaoono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kilo 162.— płao., na grudz.-styczeń —, 

kwiecień-maj 159 m. płao.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieeień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo wyżój; w miejsou 71.— 

mar. ż.; na grudzień 69J, grudzień-styczeń 69, styczeń-luty 69 ż., 
kwieoieó-maj 69 m. płac.

Okowita per 100 litrów nieoo słabiój; w miejsou 41.60 m. 
ż., 40.60 m. plac., na grudzień i grudzień-styozeń 42.80-70 pł., 
styczeń-luty —, kwieoieó-maj 45$ marek żąd.

Jfâursa telegraficzne«
(Notowano z dnia 16 grudnia.)

SZCZECI16 grudnia 1875. 
Stan powietrza:

na
na

na
na
na

na
na

Pszenioa: bez zmiany 
grudzień 196. 
kwiecień-maj 207.50

Zyto: bez zmiany 
grudzień 148. 
styczeń-luty 149. 
kwiecień-maj 130.50 
Olej rzep, bez zmiany 

grudzień 65 75 
kwiecień-maj 68.75

Okowita: słabo 
w miejscu 43. 
na grudzień 44. 
na kwieoień-maj 47.50

Owies.
na grudzień 163. 
na kwiecień-maj 165.

Olćj skalny: 
na grudzień 11.70

BES€ŁIM , 16 grudnia 1875. 
Stan powietrza:

Pszen. sspok. 
na grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj
Żyto: stalćj 
w miejsou . 
na grudz. 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj

Olćj rzep, słabo 
w miejsou . . 
na grudz. 
na kwiecień-maj
Oków, słabo 
w miejscu 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo

199 50 
199 50 
208 50

154 50 
154 50 
154 —

69 40
69 30

43
45
48
48

40
70
20
50

Owies: 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. spok.

89
91
93
96

524
194
113
71
98

352
22
29
68

266
65
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(Nadesłano.)

zupełme bez trucizny będąoa, pewno skutku­
jąca maść na nagniotki w pudelkach po 1 

_ i2 Mr. — MojeEan ponr pieds, zapobiegająca 
odparzaniu się nóg, wzmacniające skórę na nogach i zapo­
biegające nieprzyjemnemu zapaohowi, flakonik po 2 Mr. do 
nabycia u (6541)

Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, speoyalistka dla ehorót nóg.

Moja!



Dnia 15 mb. o godzinie 10 wie­
czorem zakończył żywot doczesny 

, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzony św. sakramentami, mój 
najdroższy mąż i nasz ojciec ś. p.

Józef Jeszka
I przeżywszy lat 57. Pogrzeb odbę­

dzie się w niedzielę o godzinie 2 
po południu z domu przy W. Ry­
cerskiej ul. Nr. 7, o czśm donosi 
krewnym i znajomym w smutku po­
grążona źoiitą 1 dzieci«

(65461

W czwartek'o godzinie 12 
w nocy zasnęła w Bogu nasza 
najukochańsza córeczka

Adonia Zielińska.
Pogrzeb odbędzie się w nie­

dzielę po południu o godzinie 
3, o czóm w nieutulonym po­
grążeni smutku donoszą

rodzice.
Poznań, d. 17. XII. 1875.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 20 grudnia 1875 roku
po południu o godzinie 5. 

Przedmioty obrad:
1. Wyrównanie rachunku kasy depozytalnéj 

za r. 1871.Í
l 2. Toż samo kasy głównej ubogich za r. 1868.

3. Toż samo kasy szkoły średniej chłopców 
za r. 1872.

4. Wniosek dotyczący utworzenia fundnszu 
obrotowego.

I 5. Ustalenie etatu gazowni na r. 1876.
6. Toż samo wodociągów na r. 1876.
7. Toż samo kamelaryjnego na r. 1876.

| 8. Zezwolenie na przewyżkę kosztów tyt.
XII. a, b, c, i tyt. XII. Nr. 6 etatu ka­
melaryjnego.

9. Toż samo tyt. IV. Nr. 6 etatu kamela- 
. ryjuego,
110. Zezwolenie na przewyzkę kosztów za I czyszczenie ulic za I. IÍ. i III. kwartał rb
111. Wybór na radcę sierot miejskich.
112. Wybór na zastępcę przełożonego ubogich 

.1 cyrkułu VIII.
,13. Zezwolenie na przewyżkę kosztów etatu I glównéj kasy ubogich i chorych na r. 1875 
,14. Zezwolenie kosztów na rozprzestrzenię

nie rur gazowych w sali posiedzeń rady 
■ miejskiej.
,15. Dotyczące pensyi tutejszych nauczycieli 
| miejskich.
,16. Osobiste sprawy. (0535)

podp. Pilet.

Wszelkiego rodzaju i gatunku

K: •
do nabożeństwa

Iffi WYSTAWA MfflM ,
ifabriki czekolady i towarów cukrowyclii

C. Danlsefa
Poznań, Wrocławska ulica Nr. 13 w domu p. Batkowskiego 

poleca po dostępnych cenach wielki wybór cukierków na drzewka, jak też rzeczy z 
likworami i piaay, najdelikatniejsze paryskie figurki i deserowe ciastka, In- 
beckie i królewieckie marcepany, kiełbaski marcepanowe, owoce i zabawki, no- 

i rymberskie i toruńskie pierniki, humorystyczne karmelki trzaskujące, atrapy 
bombonierki, orzechy włoskie, jako też francuzkie likiery, araki, owoce ang. 
biszkopty, czekolady do jedzenia i picia, indyjskie herbaty. (.bdió)

z aprobatą Władzy duchownéj
w przepysznych oprawach

poleca (6537
ICSiętjaFilia __ biszkopty, czeKoiaay ao jeuzeui» i pim», .uujjo««, -------

J. B. Langiego Qxxxxxxxxxxíoooooooooooooc;
w Gnieźnie.

Lekcy i
języka rosyjskiego
udziela kto? — dowiedzieć się można 
w Adm. Dzień. Pozn. pod Nr. 6400.

Wielka wyprzedaż gwiazdkowa 
HANDLU 

galanteryi, lalek i zabawek

JL S. Neumann’a

Marcepany nakładane
w pudelkach do przesiania stosowne, 
po 4, 6, 8 i 12 złp. pudełko poleca 
cukiernia ((5482)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i TFIanehety, 
Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski Uo.

Skład skór (6451)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Nasz najdroższy (6540)gama
zasnął na wieki dziś o 101/« 
z rana po dwutygodniowóm 
cierpieniu.

Krotoszyn 16. grudnia 1875. 
W smutku pogrążeni Rodzice

Kamieńscy.

ANTYKWARNIA
E. Calliera

w Poznaniu, Wilhelm, ulica 18
na.0 ywa i zamienia

książki, ryciny, mapy,'1 monety 
i medale odnoszące się do rzeczy

polskich.
Tudzież podej m.vi j e się 

dostarczania poszukiwanych książek 
i rycin, map, monet i medali

Amerykańskie ochraniacze sukien 
nie do zniszczenia!!

do ochrony przeciw kurzawie, nieczystościom 
Do nabycia w składzie fabrycznym towarow 
gumowych w Hotel de Romę.______ [¡(6314)

r.
AuerbacE

Posen.

POZNAŃ,
Wilhelmowski plac 3 (Hôtel du Nord).

Nowości
w artyk. zbytk. z Cyderolithu, alabastru, alfenidy, franc, bronzu.

jako tćż sprzedaży powierzonych 
jéj do pozbycia dzieł i t. d. I

Wagi decymalne
Wagi do bydła 

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do kolii poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Kapelusze, rękawiczki, szlipse, 
ang. dery podróżne, szelki 

prawdz. rosyjkie boots, 
jedwabne chust ki dla p anó w, tryb oty

Wszystk. gat. wied. ioffenbachsk.towar. skórz.
potrzeby podróżne, 

torebki, kuferki, rzemienie do pledów, 
prawdziwe cygaretki z piany morskiój 

i bursztynu itd.

Parasole i parasolki
laski, łańcuszki do zegarków, szczotki, 

guziki do mankietek i półkoszulek,
franc. biźuterye.

Wachlarze promenadowe i balowe 
ff. perfumerye toaletowe

stoliki do palenia i pudełka do cygar
stoliki lustrowe i do kart,

Wyroby s kości Stal.
po cenach za tanie nznaaaych.

obwieszczenie.
Niniejszem podaje się do wiadomości pu­

blicznej, że koncesya na rewizorów mięsa 
wieprzowego udzielona nauczycielom

Leonowi Mail Wrocławska ulica 
33 — i Pawłowi Hjpzeszfcłe- 
wlezowl św, Marcin 16 (6533)

została.
Poznań, dnia 14 grudnia. 1875. (

Prezes policyi Standy.

r u z. uaii.    - —----------------- -----------—  —  ñ

Wypowiedzenie listów zastawnych.
(6182)

| Aparata czarujące. |
Alt. żartobliwe i łudzące
po 25, 50,. 75 fen. aż do 8 Mr. za sztukę 
(Skład M. Herz’a & Co- w Lipsku

Ifit? Tylko na czas Gwiazdki '/KS

»gS0® Każdy bez wyjątku zucjd ie Coś 
„ isk stosownego, bardzo piękne mi-

Słreskopy najpiękniejszy podarek 
dla panów i chłopców z puzder­
kiem i dokładnym przepisem użycia 
po 3 Mr. (6403)

Przez ludzi fachowych
uznane i polecone ze względu na tanią 
cenę dotąd za najlepsze, praktyczne 
najłatwiej używające się.

Sprzedaż trwa kilka tylko dni. Do 
nabycia w składzie u pana W i Ih e Ima N eu- 
1 and er, Rynek 60, narożnik Wrocławskiej 
ulicy, handel towarów krótkich, galanteryi 
i szmuklerskich. i

Trzydzieści marek 
'nagrody*

Zgubiono złoty zegarek dam­
ski wraz z łańcuszkiem na drodze z 
Bismarcka ulicy na W. Garbary. Oddać 
przy Bismarcka ulicy 8 na pierwszćm 
piętrze. (6544)

1

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

legionów polskich
¡i generała

Henryka Dąbrowskiego,

Karolina
z hr. Potockich]

akwaska,
wspomnienie pośmiertne p. J. I 
Kraszewskiego jest do nabycia w 
osobnej odbitce w Eksp. Dziennika 
Poznańskiego za 25 fen.

o
Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 

czysty i niesfałazowany sok winny (42 litr. 15 
Mar.) wraz z beczką za przesłaniem należy- 
tości rozsyła handel owoeón 1 wina 
£5 92) TAUBER, Pardellerhof, poczta Meran

Centralne biuro anonsów
Rudolfa Mosse’go, Berlin,

z filiami w Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Dreźnie, Frankfurcie 
n M Halli n. S., Hamburgu, Lipsku, Magdeburgu, Monachium, Norymberdze, 
Pradze, Strassburgu, Stuttgarcie, Wiedniu, Zurychu i z agenturami we wszystkich
ZwCpox«i^ninh«"pp? e^Fritach Co. Młyiiaka ni. Nfr. AO

'”<iia wszystkich dzienników
mianowicie dla Dziennika Poznańskiego, Berliner Tageblatt, Post, 
Kreuzzeitung, Deutscher Reichsanzeiger i Königlicher Preussischer Staatsanzei- 
oer Militär-Wochenblatt, Neue Volkszeitung, Gerichszeitung, Germania, Kladde­

radatsch, monachijskich Fliegende Blätter itd.
anonse no oryginalnych cenach taryfowych

¡iennie o 8 godziny z rana do 7 godziny wieczorem. Przy wielkich zleceniach 
- * —>—Katalogi dzienników przesyłają się bezpłatnie.

1
UI

codziennie - - o 
daje się wysoki rabat

______ ssaasasaa—
Haasenstein & Vogler |

ekspedycya anonsów »
Wrocław, Rynek 29

najstarszy i największy interes tój branży, znany jako 
uczciwy i rzetelny,

polecają zakład swój inserującćj Publiczności jak najusilnćj a pro­
gramem ich interesu jest umieszczanie anonsów w każdym dzienniku 
krajowym i zagranicznym po cenach oryginalnych bez obli­
czenia kosz tó w portoryi. Jeden rękopis nam wystarcza, choć 
w kilku dziennikach inserat ma być umieszczony, naszćj klienteli 
oszczędzamy, więc pracę i koszta obliczania się z ekspedacyami pojedyń- 
czvch dzienników a przy obszerniejszych zleceniach dąjemy wysoki 
rabat. . (6493)

Wielkie i małe spisy gazet bezpłatnie i franco. Kosztorysy 
przesyłają się na żądanie jak najchętniój.

Haasenstein & Vogel.Lases

AU <fc BIELIŃSKI
w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 13 (obok król, banku),

polecają jako stósowne podarki na gwiazdkę:
krawaty czarne i kolorowe,
kapelusze pilśniowe, składane i cylindry paryskie
rękawiczki jelonkowe i glansowane
dery i kołdry angielskie oraz sławuckie w wyborowych 

gatunkach
koszule białe i kolorowe paryzkie 
kołnierzyki, mankiety i negliże męzkie 
parasole angielskie, kalosze rosyjskie
czapki zimowe, spinki (guziczki) najnowsze, portmonetki itp. 

artykuły. . (6366)
Zamówienia na ubiory przed Świętami wykończyć się mające 

upraszamy jak najspiesznićj uskuteczniać.

AU & BIELIŃSKI.

W skutek wykonanego dziś stósownie do statutu wylosowania wypowiadają się poniżej oznaczone listy
zastawne nowego Towarz^aziemsko^redytowego dla prowincyi poznańskiej 1502.
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16,270. 16,342. 16,440. 16,504. 16,528. 16,700. 16,881. 16,889. 17,169. 17,487 17,701 17, ,04.
17 979 18 008 18 171 18 288. 18,547. 18,674. 18,725. 18,824. 18,884. 19,109. 19,220. W»».SS SŁ Í.» ■«-»> ■;« »■',,»s „

8649. 8712. 8853. 8975. 8990. 908^324- 9|17^ 1° 690 12,781.' 12,81Q..

14,715. 14,808. 14,826 14^53 1Q g7 gg 2Q9> 236. 441. 666. 784. 893, 935. 964. 972.
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Ser. VII a wprawdzie: 1Q93 U25 1426. l486. 1545.

11,726‘ 2. na 1500 marek Nr. 12,010. 12,051. 12,144. 12,886. 12,996. 13,016. 13,072.

Ser. VIII a wprawdzie: , 1?2 2g65 3537./3641.s ¿a s ■ga
22,403. 228>5¿8-6oo mapefe Nr. 24,016. 24,192. 24,674., 24,757. 25,040. 25,187. 25,399. 25,631. 25,897. 25,991/ 

26,107. ’ J .
Ser. IX a wprawdzie: zlg4 ng5 1197> 1278_

!S £ iś" s sssEss = x SÍSS.SS
icKposrSi^^ddeTnipi í28765'z12tém' wezwaniem; a^eby’kwotę kapitałową, od wspomnionego dnia

’ Niezłożone listy zastawne przedawnieją w 30 latach na korzyść Towarzystwa.
Poznań, dnia 13 grudnia 1875.

Poleca Szanownej Publiczności
terple

różnej wielkości, zamówienia zamiej­
scowe przyjmuje do 22 bm. rybak

Teodor Taszewski
pomieszkanie: święty Wojciech Nr. 37.

Miejsce sprzedaży: pierwsze od Wro- 
nieckićj ulicy. (6542)

zaginął

11,684.
13,094.
14.418.
16,216.
17,823.
19,395.

11,755.
13,238.
14,482.
16,262.
17.896.
19,451.

Dnia 13 b
sen

8*- brudno-kasztanowaty — Karo 
Dom. Sarfeia pod Bytyniem. 

Ostrzega się przed kupnem. Uczciwy 
znalazca otrzyma stósowne wynagro­
dzenie. (6528)

Henryk IBaaaisis8iski.

Iflole wyżły
po Ullnosie i Oiassie można za­
mówić w ©rabowie p. Wrześnią, 
Odbiór w końcu stycznia 1876 roku, 
cena za szczenię 50 Mr^ (6534)

E Ł

Poszukuje się (6545)
pomieszkania 

O 4_5 pokojach z przjnależytościami na 
Starem Slleśeie. Adresy oddać u J. 
M. Frifdlaender, Rynek 54._____________ _

©S®BA

życząca sobie udzielać lekcyi francw- 
KiŁicli, znajduje się u pana dr. Kramar- 
kiewicza. (6513)

Pożądanąosoba
do sIobbiis w za­
stępstwie post-
lagernd ^refernagora 
IB. A._______________ (65H
Osnna która była przez kilk.a B diliidj jat w miejscu, życzy sobie 
po wyuczeniu się krawiecczyzny, przyjąć 
miejsce do wyręczenia Pani. Adres 
J, H. postlagernd CŁcfeno. (6536 

Dobrze zaprowadzone alłcyjss©
zabezjłieeEeń od ognia poszukuje 
dla W. Ks. Poznańskiego (6543)
agenta generalnego.

Kaucya warunek. Odnośne warunki do Eksp. 
Dziennika pod znakiem Ł» Ai» »O.

Ogrodowy opatrzony w chlu­
bne świadectwa i rekomendacye po­
szukuje od 1 marca pr. stósownćj po­
sady. Łaskawe oferty uprasza się 
nadesłać pod lit. S. SS- postlagernd 
Kobylin. (65381

Rządzca gospodarczy, 
kawaler, mający rekomendacye pier­
wszych obywateli Księstwa szuka posady. 
Adres wskaże Eksp. Dziennika Pozn. 
pod Nr. 6529. _____________

Teatr polski w ojroilzie Potockitno
W POZNANIU.

W sobotę dnia 18 grudnia rb.
Ostatni występ gościnny, p. W. Uarącza. 

Po raz drugi:

Kupiec Wenecki
komedya w 5 aktach Shakespeara.

PoczątelŁ o soctasŁELi© "3

»W3Tîn1■■ «>:»•<W o
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